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R efo rm a p arlam en tarn a w Anglii.
Na bankiecie konstytuoyonistów, tj. człon

ków politycznego stowarzyszenia, które broni 
państwowej jedności trzech zjednoczonych kró
lestw : właśoiwej Anglii, Szkocyi i Irlandyi, o- 
świ&dczył lord Salisbury, że w danej chwili 
najważniejszą dla państwa sprawą jest już nie 
boerska, lecz irlandzka. Ku niej więc powinna 
skierować swą uwagą patryotyczna ludność, a 
rząd ze swej strony uczyni wszystko, czego 
sytuacya wymaga. Nie przypuszczamy, aby to 
była zapowiedź pojawienia się w Anglii anti- 
irlandzkiego hakatyzmu. Taki produkt moral
nej zgnilizny nie może wytworzyć się w spo
łeczeństwie, które wysoko oeni osobistą wol
ność obywateli i na ich swobodnem sumieniu 
opiera pomyślność państwa. Ale swobody oby
watelskie, jakie sobie przez wieki wytworzyło 
angielskie społeczeństwo, muszą być bronione 
od szkodliwego wpływu irlandzkiej obstruk- 
cyjnej metody. Trzeba bronić parlamentu, aby 
pozostał siłą, kierującą polityoznem życiem na
rodu. Dlatego-to zaraz po oświadczeniu lorda 
Salisbury w klubie konstytuoyonistów rząd 
przedstawił izbie gmin projekt gruntownej re
formy obrad parlamentarnych. W  tym projek
cie ni* ma wzmianki o środkach przeciw bur
dom i połajankom, bo podobne wybryki sam 
przewodniczący może w Anglii karcić bardzo 
surowo, a prostem głosowaniem można z izby 
usunąć nieprzyzwoitego posła nawet na cały 
miesiąc. Lecz na hamowanie obrad za pomooą 
zręoznie prowadzonej obstrukoyi dotąd nie by
ło zupełnie skutecznego środka. Bardzo libe
ralny, niemal radykalny Gladstone musiał prze
prowadzić ustawę o zamknięciu dyskusyi, a 
jest ona o wiele surowsza od podobnych ustaw, 
przyjętych w parlamentach na kontynencie, 
bo gdy w tych parlamentach po uchwaleniu 
zamknięcia dyskusyi jeszcze mają prawo prze
mawiać wszyscy zapisani do głosu, w Anglii 
ci zapisani traoą prawo przemawiania. To je 
dnak nie wystarcza, bo stronniotwo, które nie 
chce dopuścić izby do praoy, może zatamować 
obrady nieskończonemi interpelaoyami o co- 
kolwiekbądź. Tak naprzykład, zdarzyło się na 
poprzedniej sesyi, źe jeden z irlandzkich po
słów, spóźniwszy się na posiedzenie, zażądał 
od gabinetu wyjaśnienia, ozy nie było polity
cznej intencyi w tern, i i  podniesiono rnohomą 
część Towerskiego mostu właśnie wtedy, gdy 
ów popeł choiał przejść tamtędy. Dla wykaza
nia, jak niedorzeczną była ta interpelacya, dość 
■powiedzieć, że zwodzone częśoi mostu Tower
skiego podnoszą się i opadają w regularnych 
odstępach czasu, sposobom mechanicznym, bez 
żadnego udziału woli ludzkiej. Niemniej jednak 
ów poseł uzasadniał swą interpelacyę przeszło 
dwie godziny. Takie błaznowanie poniża par
lament, lecz na to nie było rady.

Dopiero teraz znajduje się ona w rządo
wym projekcie reformy obrad. W  główny oh 
zarysaoh tak się ów projekt przedstawia:

Dotąd izba zaczynała pracować codzień o 
godzinie trzeciej po południu. Najpierw spraw
dzano komplet, potem odozytywano porządek 
dzienny, następnie odmawiano modlitwę — i 
potem wszystkiem deputowani wkładali kape 
Jusze na głowy, chowali rąoe w kieszeniach, 
siadali jak najwygodniej i zapadali w drzemkę, 
a interpelanci zaozynali dokuczać rządowi. Izba 
budziła się dopiero wtedy, gdy przewodniczący 
oznajmiał dzwonkiem, że się uporano z inter
pelacjami. Nieraz bywała wtedy już g łębo
ka noc.

Wedle rządowego projektu, posiedzenia 
będą się zaczynały o godzinie 2-giej popołu
dniu. Ściśle pół godziny przeznaczono na mo
dlitwę i formalności, poozem zaraz przychodzą 
pod rozprawy przedłożenia rządowe. Dyskusya 
nad niemi musi trwać do kwadrans na ósmą, 
a o ósmej zaczyna się jedno-godzinowa przer
wa na obiad. Od dziewiątej równo do 12-tej

w nocy — znowu tylko przedłożenia rządowe. 
Zatem, na interpelaoye zostawiono 45 minut 
przed godziną ósmą i ile kto chce czasu po 
12-ej w nocy —  choćby do rana. Dla mini
strów nie będzie to uciążliwe, bo oni mogą się 
posługiwać podsekretarzami stanu, a oprócz te
go nie są obowiązani słuchać interpelacyi, lecz 
mogą odozytaó ją  później ze stenogramów i od
powiedzieć na następnem posiedzeniu w ozasie 
między kwadransem na ósmą a ósmą.

Lecz bywają wnioski deputowanych, albo 
całyoh stronnictw, bywają projekty, przedsta
wiane z in icja tyw y poselskiej —  trzeba na 
nie czas przeznaozyć. Otóż na sesyach, trwają
cych w zimie aż do W iełkiejnocy, będą w ka
żdym tygodniu dwa posiedzenia, na których 
zamiast przedłożeń rządewyoh będą roztrząsane 
wnioski poselskie. Na sesyi wiosennej, między 
W ielkanocą a Zielonemi Świętami, przeznaozo- 
no na ten cel jedno posiedzenie wieczorne co 
tydzień. Gdyby sesya musiała trwać po Zielo
nych Świętach, to wówozas przez cały jej ciąg 
już tylko dwie środy będą poświęcone na wnio
ski poselskie.

Podczas rozprawy nie wolno odbiegać od 
przedmiotu. Operni posłowie będą karani zna
cznie surowiej. Dotąd za pierwsze wykroczenie 
można było usunąć deputowanego z izby na 
dni siedm, za drugie —  na dni 14, 1 za trze
cie — na miesiąc. Odtąd, wedle wniosku rzą
dowego, pierwsze wydalenie może trwać dni 
20, drugie — 40, a trzecie — 80. W reszcie 
speaker, czyli przewodniczący ma otrzymać 
prawo zamykania posiedzenia, nie pytając de
putowanych o zgodę na to.

Ustawa o zamykaniu dyskusyi, uchwałą 
powziętą przez podniesienie rąk, pozostaje w 
mocy.

W  ten sposób obstrukeya będzie rzeozy- 
wiśoie ubezwładniona —  i ^niknie ta ohydna 
parlamentarna choroba, ta negacya parlamentu 
przez jego członków, to wstrętne łamanie przy
rzeczenia, które składają posłowie, wstępując 
do izby.

Tak w Anglii dbają o zdrowie parlamen
tu —  tej opoki konstytucyjnych urządzeń i 
swobód.

Hr. Bulów o taryfie celnej.
W  komisyi parlamentu niemieckiego, któ

ra roztrząsa rządowy projekt taryfy celnej, po
wstały dwie równie zawzięte obstrukoye: je
dna jest sooyalistyozno-radykalna i ta nie chce 
słyszeć o żadnem zgoła powiększeniu ceł zbo- 
żowyob; drugą prowadzą junkierscy agraryusze, 
którzy uważają, że zaprojektowana przez rząd 
wysokość ceł zbożowych jest niedostateczna. 
Żądają więc oni znacznie większych ceł, oprócz 
zaś tego odrzuoają zasadniczą myśl rządową, 
podług której powinny być dwie taryfy: jedna 
„maiymalna , zawierająca najdroższe oła, a 
przeznaczona dla tych krajów, które, sprzeda
jąc Niemcom swe zboże, prawie nic nawzajem 
od nich nie kupują, do takioh zaś krajów 
przedewszystkiem należą Stany Zjednoczone, 
Argentyna, Kanada, Australia i Indye; taryfa 
druga, „minimalna*, zawiera możliwie najniż
sze cła, chooiaż wyższe od istniejąoyob teraz, 
a ta druga taryfa będzie zastosowana do zboża 
tyoh krajów, które od Niemców kupują wyro
by przemysłowe, a więc do Rosyi, Austryi, 
W łoch, państw bałkańskiob i t. d. W edług 
projektu rządowego, rada związkowa będzie 
mogła ustanawiać dla każdego państwa inną 
taryfę w granicach między maiymalną a mi
nimalną, czyli, będzie mogła naprzykład więcej 
faworyzować zboże rosyjskie, aniżeli serbskie, 
więcej kanadyjskie, niż argentyńskie lub au- 
stralskio. Słowem, rząd ohce sobie zbudować 
fortepian oelny, aby na nim grająo, mógł z ka- 
żdem państwem zawrzeć traktat handlowy na 
innej podstawie, a zawsze na tej zasadzie, że 
ozem więoej od jakiegoś państwa otrzyma ulg 
dla niemieokich towarów przemysłowych, tern

większą przyzna mu zniżkę w cłach zbożo
wych. Będą więc targi, a ponieważ przemy
słowcy umieją pilnować swoich interesów, prze
to agrdryusze się obawiają, że wiele państw 
rolniozych pozyska minimalną taryfę. Dlatego 
oni przemawiają za istnieniem tylko jednej ta
ryfy  i to droższej od zaprojektowanej przez 
rząd maxymalnej ; w ostateczności jednak zga
dzają się na dwie taryfy, lecz obie choą zna- 
oznie podnieść. W  tym celu prowadzą ob- 
strukoyę.

Otóż w piątek wieczorem odbył się w 
Berlinie dawany raz na rok bankiet Związku 
agrarnego. Przybyli nań ministrowie z hr. 
Btllowem, członkowie rady związkowej, depu
towani i różni dygnitarze. Kanclerz wygłosił 
mowę, w której złożył parę ważnych oświad
czeń. Przedewszystkiem zapewnił, że oesarz 
W ilhelm II zupełnie pochwala projekt taryfy 
celnej i że zatem bezpodstawnemi są pogłoski 
o zaohwianem stanowisku kanclerza. Następnie 
przyznał, że rolnictwo zasługuje na większą 
opiekę od tej, którą mu da projekt taryfowy, 
leoz często „lepsze* jest wrogiem „dobrego*. 
W ięcej nic nie można zrobić dla rolników, pa
miętając o tern, że traktaty handlowe muszą 
byó zawarte. Dwie taryfy, ułożone przez rząd —  
maxymalna i minimalna — są ostatnim kre
sem, do którego pójść można. Rząd jest zu
pełnie pewny, że mając te dwie taryfy i w ich 
granicach obracająo się swobodnie, zawrze 
traktaty handlowe i rolnictwu niemieckiemu 
przysporzy tyle korzyści, ile się tylko da. „Je
żeli czółno interesów rolniczych —  rzekł kan
clerz —  jeszcze bodaj jednym łutem obciążyć, 
to fale bardzo łatwo zatopią czółno, ale ster
nik niekonieoznie utonie*. Ta figura oznacza, 
że agraryusze, jeżeli będą robili obstrukcję, 
mogą nic nie dostać, a kanolerz nie upadnie. | 
W ezwał tedy hr. Bulo w rolników, aby się zje- j 
dnoczyli dokoła rządu i z nim razem pokonali 
obstrukcyę postępowoów i sooyalistów. 1

Z  tej mowy kanclerza można wysnuć 
wniosek, że rząd niemiecki już wybadał inne 
sąsiednie rządy i przekonał się, że potrafi za
wrzeć z nimi traktaty handlowe, ofiarując im 
wysokość ceł zbożowych jakąś pośrednią mię
dzy minimalną a maiymalną taryfą. Jeżeli 
tak, to Austrya wspólnie z Rosyą mogą zmu
sić Niemcy do przyznania im minimalnej ta
ryfy. Będzie to wyja dę pomyślne dla wszyst
kich, wszelako pcu warunkiem, że nastąpi 
gruntowna rewisya konweneyi weterynaryjnej, 
aby Niemcy nie mogły obchodzić przepisów 
traktatu handlowego.

Arcyks. Franciszek Ferdynand w Petersburgu,
W  głównej sali pałacu zimowego w Pe

tersburgu odbył się w sobotę wieczorem na 
cześć arcyksięcia Ferdynanda obiad galowy na 
70 nakryć. W  obiedzie tym wzięli udział 
wszysoy wielcy książęta i wielkie księżne, ro
syjski minister spraw zagranicznych hr. Lambs- 
dorf, minister wojny Kuropatkin, minister dwo
ru oarskiego br. Frederioks, ambasador austro- 
węgierski br. Aehrenthal z członkami ambasady, 
oraz osoby z orszaku arcyksięcia. Przy g łó 
wnym stole w pośrodku siedziała carowa wdo ■ 
wa Marya Teodorówna i carowa Aleksandra. 
Naprzeciwko nich po drugiej stronie stołu 
siedział car Mikołaj. Po prawej koło carowej 
metki siedział aroyksiąże Franciszek Ferdy
nand, po lewej koło carowej Aleksandry rosyj
ski następca tronu. Po prawicy koło oara usia
dła wielka księżna Marya Pawłówna, oraz am
basador Aehrenthal, po lew icy wielka księżna 
Marya Georgjewna i radca legacyjny hr. Kinsky.

, Car Mikołaj wzniósł podczas uczty nastę
pujący toast: „Szczęśliwy, że mogę W as w na- 
szem gronie oglądać, piję zdrowie Jego ces. 
i król. Mości Cesarza Franciszka Józefa i zdro
wie Waszej oes. W ysokości*.

Po tych słowach zaintonowała kapela

hymn anstryacki. W krótoe powstał aroyksiąże 
Franciszek Ferdynand i odezwał się w te sło
w a: „W  imieniu Jego ces. i król. Mośoi Ce
sarza Franciszka Józefa oraz w imieniu mojem 
własnem dziękuję Waszej ces. Mośoi z całego 
serca za dopiero co wypowiedziane uprzejme 
słowa. W zruszony do głębi przyjęoiem, jakiego 
tu doznałem, piję zdrowie Waszej ces. Mośoi 
oraz Ich ces. Mośoi cesarzowej Maryi Teodo- 
równy i Aleksandry Teodorówny, jaketeż całej 
cesarskiej rodziny*.

Po tym toaście zagrała muzyka hymn ro
syjski.

W czoraj w pięknie przystrojonej sali ma
lachitowej w pałacu zimewym, odbyło się na 
cześć aroyksięoia śniadanie, na którem byli 
car, obie carowe, arcyksiążę i jego świta.

Car nadał ochmistrzowi dworu arcyksięcia, 
hr. Nostitzowi, order św. Anny z brylantami, 
ks. Hugonowi Windischgraetzowi order św. 
Stanisława z gw iazdą, a attachó wojskowe
mu majorowi Mullerowi brylanty do orderu 
św. Anny.

Nowoje Wremia, omawiając odwiedziny 
arcyksięcia, zaznacza, że aroyksiążę cieszy się 
szczerą miłością wszystkich obywateli au- 
stryaoko-węgierskiej monarchii i to nie z po
wodu swego stanowiska jako następcy tronu, 
lecz z powodu swych znakomitych osobistych 
przymiotów. Przyjaźń z Austro W ęgrami jest 
dla Rosyi rzeczą bardzo cenną, gdyż od niej 
zawisło utrzymanie pokoju św iatow ego, a do 
tego właśnie celu zmierzają wytężone usiłowa
nia obecnej polityki rosyjskiej. Wspomniane 
pismo nie sądzi, aby z odwiedzinami aroyksię
oia Franciszka Ferdynanda miały się połączyć 
jakie istotne zmiany w umowie, zawartej mię
dzy Austryą a Rosyą w roku 1897 ; podobnie 
jak ostatnie odwiedziny rosyjskiego wielkiego 
księcia Michała Mikołajewicza u oesarza w 
Budapeszcie, jest teraźniejsza wizyta au- 
stryackiego następcy tronu nowym dowodem 
stałośoi owych osobistych stosunków, które dla 
dobra światowego pokoju łączą sąsiednie mo
carstwa Austro-W ęgry i Rosyę oraz ich dy- 
nastye.

Nowosłi piszą z okazyi przybycia do Peters
burga arcyksięcia, że wizyta ta ma poważniej
sze znaczenie, niż zwykł© odwiedziny shładane 
z uprzejmości.

Los artystów polskich.
Niedawno zdarzył się w Warszawie fakt 

następujący: Artysta - malarz Sypniewski, ży
jący zdała od ludzi, zupełnie samotnie i w 
wielkiej nędzy, ciężko zaohorował. Gospodarz 
domu, w którym zajmował gdzieś na strychu 
mały pokoik, kazał go odwieść d© szpitala. 
Tam go zapytano jak się nazywa, a gdy on 
wymienił swoje nazwisko choremi i osłabio- 
nemi ustami, urzędnik szpitalny wpisał do 
ksiąg Cepiński, ozy coś podobnego. Po kilku 
dniach artysta umarł i Cepińskiego pochowa
no tak, jak się grzebie nędzarzy — we wspól
nym dole. Dopiero po paru tygodniach dowie
dział się świat artystyozny Warszawy i jej 
prasa, że Sypniewski, malarz historyczny, je 
żeli nie pierwazorzędnej wartości, to w każdym 
razie bardzo zdolny i utalentowany, umarł jak 
ostatni nędzarz i pod fałezywem nazwiskiem 
pogrzebany został. Fakt ten dał panu Gomu 
liokietnu poohop do napisania w Gazecie Pol
skiej bardzo rzewnych uwag o smutnej doli 
naszych artystów.

„Przed kilku laty — opowiada p. Gomu- 
licki — szedłem w zimie późną nocą przez 
ulicę hr. Berga. B ył mróz, zawieja — na uli
cy pusto. Nagle, z ciemnego kąta pod murem 
wynurza się postać zagadkowa i szybkim kro
kiem biegnie do mnie. Przy świetle latarni 
poznaję znajomego malarza X .

Zdziwiony, zatrzymałem się, czekając na 
przywitanie. Tymczasem widzę, że artysta w y
suwa do mnie rękę nie w zwykły sposób,

lecz dłonią do góry, ze znamiennem zgięciem 
ickcia, słowem : typowym  ruchem człowieka— 
żebrzącego. Struchlałem. Gdyby ów malarz 
napadł na mnie z podniesionym nożem, mniej- 
by mnie był przeraził. W  osłupieniu, którego 
nie umiem nawet określić, wtuliłem głow ę w 
kołnierz futra, i krokiem przyśpieszonym w y
minąłem biedaka. To wspomnienie dotąd ka
mieniem cięży mi na sumieniu.

W  kilka dni później wspomniałem o swem 
spotkaniu jednemu z malarzy warszawskich, 
koledze t-amtego ze Szkoły Sztuk Pięknych. 
Wspomniałem ostrożnie, obawiając się do osta
tniej chwili, czym nie padł efiarą pomyłki, 
złudzenia...

Odrzekł mi, że jemu i kilku jegó towa
rzyszom wiadomo, iż X . „żebrze*, zmuszony do 
tego nędzą, i, że ktoś „myśli* już o poczynie
niu starań, aby „Towarzystwo* przyszło nę
dzarzowi z pomocą.

— Zresztą — dodał, jakby na usprawiedli
wienie swoje, kolegów swych, oraz instytucyi 
„zaohęoającej* do poświęcania się sztuce — 
to człowiek małego talentu!...

Dodam od siebie, że ów  malarz nie stał 
istotnie w pierwszym szeregu — nie stał 
nawet w drugim — talent wszakże posiadał. 
Brakło mu za to silnej woli i pomyślnych wa
runków życiowych, które są dla talentu, czem 
słońce i rosa dla nasienia rośliny. Życie zde
ptało i artystę i człowieka — choó artysta 
był szczery, „urodzony*, a człowiek nie po
siadał żadnych zgubnych namiętności. Zwykle 
takie ptaki o słabych skrzydłach padają ofiarą 
alkoholizmu — ten „zapijał się* jedynie w 
kawiarenoe „pod Dzwonnicą* kawą, i to mle
czną, która mu najczęściej całym była posił
kiem.

Oo prawda, nadmiernie i karygodnie mi
łował : niezależność, kontemplaeyę przyrody i 
życie bez jutra. Cokolwiekbądź miał prawo, 
nawet urzędowe, do tytułu artysty, kształcił 
się bowiem w szkole Sztuk Pięknych i malo
wał dużo pejzaży, „widoczków*, jak je  nazy
wał, które z początku posyłał na wystawy, a 
potem sprzedawał u fabrykantów ram.

O losie wykolejonego biedaka „pomyśla
no* tak energicznie i skutecznie, że w kilka 
miesięcy później zakończył życie w szpitalu, 
dokąd wzięto go wprost z ulicy.

To jeden.
Mniej więoej przed rokiem któreś z pism 

warszawskich zamieściło korespondencyę z za
kątka prowinoyi, dotyczącą innego artysty. 
Korespondencja wyglądała na nowelę. Opisy
wano w niej, że do owego zapadłego kąta 
zgłosił się przed kilku miesiącami niemłody, 
nikomu nieznany mężczyzna i uprosił burmi
strza, aby mu za niewielką opłatą pozwolił 
mieszkać w jednej z niezajętyeb izb ratusza.

Nieznajomy nie zawiązał z nikim bliż- 
szyoh stosunków. Miał stalugi, farby, płótna 
na blejtramach, teki pełne szkioów — cały 
rynsztunek malarski. Po całych dniach albo 
błąkał się po okolicy, czyniąc studya z natury, 
albo siedział zamknięty w swej izbie, wykoń
czając podmalowane obrazy. Tych obrazów, 
większych i mniejszych, znajdowało się u nie
go mnóstwo. Nikomu iob nie sprzedawał — 
prawdopodobnie dlatego, że w mieśoinie nie 
było nikogo, ooby je ohciał kupować. Artysta 
obywał się bez usługi. Nikt mu nie uprzątał 
pracowni; nikt mu nie przyrządzał posiłku 
Jednem i drugiem zajmował się sam. Żył 
zresz ą, jak anachoreta. Gdy pewnego razu, 
w ciągu kilku dni nie było go ani widać, 
ani słychać, burmistrz kazał otworzyć izdeb
kę. Znaleziono artystę bez życia. Trzymał 
w jednej ręce paletę, w drugiej —  miotłę, 
którą miał właśnie zamiatać. Śmierć przyszła 
nagle — korespondent jednak dodawał, że we
dług powsseohnej opinii, artysta przyśpieszył 
ją sobie „niedostateoznem odżywianiem się*.

Dopiero wówozas rozejrzano się pilniej w  
papierach i mieniu nieboszczyka. Gotówki nie
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H U R A G A N
Powlaśó historyczna

przez
W a cła w a  G ą M orow sk icgo .

(Oiąg dalszy).
— Idzieoie, panie Floryanie, wypocząć?
— Rozgrzać się trochę przy ogniu.
— Idę z wami!

Kapitan z Gotartowskim podeszli do naj
bliżej paląoego się ogniska i usadowili się po
śród śpiącyoh smacznie żołnierzy.

— Ale może wam przeszkadzam, choiell- 
byście usnąć?

Floryan potrząsnął głową.
—  Nie do snu mi dzisiaj!...
— Ani m nie!
— Cóż to wam, kapitanie ?

Dziewanowski dźwignął swemi szerokiemi
ramionami.

— Nie umiem odpowiedzieć!... Pamiętacie, 
panie Floryanie, zawsze wam wymawiałem.... 
dziś na mnie napadło! Jakieś wspomnienia na
chodzą!... Ostatniej nocy sen mnie zmordował! 
Śniła mi się.... Zgadnij kto?... Maroysia.... szyn
karka! Dobre stworzenie.... zacna dusza!... Pe
wnie. ród ohudopacholski! Leoz co ród dziś 
znaozy! Obaczno dokoła, skąd powstali ci ksią
żęta, marszałkowie..-. Zresztą, nie mam ja  ni
kogo na świecie, kogoby moje związki grzały 
albo ziębiły! Pusto-!-

— Praw da!
— Jak sięgam w przeszłość, ilekroć razy 

myślą pogonię ku stronom ojczystym, to zdaje

mi się, jak gdyby przepaść mnie od nich od
gradzała, jak gdybym  już nigdy nie miał ich 
oglądać..,.

— Panie Janie ? Skądże takie przypuszczenia?
— A  widzisz! Sam tobie wymawiałem da

wniej.... Ot, na mnie przyszło teraz! Bywają 
rozmaite przeczucia — niekiedy wieszcze !... 
Mamy wojnę!... Niepodobna się łudzić, aby i 
śród nas nie było ofiar.... Niejeden tu legnie !... 
Ce krok czatują na nas kule, a te bodaj są 
najstraszniejsze....

— Macie słuszność! — przyznał gorąozkowo 
Floryan. —  Nie dalej jak wczoraj, szaserzy 
przeoiągali drogą — naraz z wierzchołka góry 
padły trzy strzały —  trzech ludzi położyły 
trupem.... Okropne! Ale umrzeć ra  polu bitwy, 
wśród gradu kul, umrzeć i w ostatniej godzi
nie widzieć zwycięstwo, do którego się rękę 
przyłożyło! To zgon piękny.... takiegobym pra
gnął, takiego radbym szukał!...

— Tak, to szczęście! Dla śmierci takiej warto 
się wyrzec życia!

— Tern łatwiej to uczynić, gdy ono doku
czyło !...

Dziewanowski ujął Floryana za rękę.
— Nie mówcie tak! Nie blużnijcie wyrokom 

B ożym ! W ięc jeszcze nie naszło na was uko
jen ie?  Przyjdzie zwolna — czas goi!...

— I mnie się tak zdało! — szepnął głuoho 
Floryan. —  Bywają chwile, że w rozgwarze 
obozowym nikną żale, że myśl bieży raźniej. 
Lecz to się zdarza, gdy nie patrzę w siebie!... 
Gdy w szeregu idę za głosem komendy. A  po
tem wspomnienia odżywają.... I  powiem wam 
szozerze sam nie pojmuję onej niemocy, onego 
bałwochwalstwa, które w piersi mej się zry

wa!... Gotowem w czary uwierzyć.... I sam nie 
wiem, czem się to dzieje, lecz we śnie widzę 
ją  jakby żywą przy sobie, a tak zawsze w y
raźną, tak uchwytną, iż zgoła jawą mi się w y
daje!... Niekiedy znów, myśląc tak a rozpa- 
miętywująo, próbuję wystawić ją  sobie tonącą, 
walczącą z ogarniającą ją  falą lub z oczyma 
przysłoniętemi zapadającą się w nurt i nie 
m gę. Gdybym m ógł ją  widzieć w śnie pogrą
żoną, gdybym  ujrzał ją  na marach, zdaje mi 
się, że to jedno m ożeby mi sprawiło ulgę.

— Biedny, biedny, panie Floryanie — rzekł 
ze współoauoiem Dziewanowski. — A by nie 
poddawajcie się — skońozy się t o !...

— Zapewne! —  przyznał głucho Floryan.
Kapitan podniósł się.

— Ziąb i tu ta j! Patrz, ognisko wygasa !... 
Otul się płaszozem i sp oczn ij!

—  Nie, n ie! Lepiej mi na obóz wyjść!
— Ja z wami! Obejdziemy placówki.

Kapitan ruszył ociężale z Floryanem ku
wysuniętym pikietom.

— Jakby się na śnieg zaniosło! — zauwa
żył Dziewanowski, spoglądając na ołowiane 
płaohty obłoków, wyzierających z po za mgły.

— Śnieg tutaj?
— Podobno nawet częstym bywa gościem! 

Zabójozy klimat. W  dzień parzy słońoe, a no- 
oami ziąb. Dwunastu mamy już chorych w szwa
dronie....

—  Ludzie łatwiej bodaj dają sobie radę, niż 
konie. Pasza niedostatnia.

Dziewanowski wskazał nagle na namiot 
szefa szwadronu, około którego przechodzili.

— Kozietulski nie śp i! Czekaj, pozdrowię go!

Dziewanowski uchylił zasłonę. Kozietulski 
klęczał z rękoma ku niemu wzniesionemi.

Kapitan cofnął się szybko.
—  Modli się! — szepnął.

Na linii pikiet spotkano wachmistrza Pio
tra Wasilewskiego.

— Cóż tam, wachmistrzu?
— Nic!.,. Stoi się! Przejeżdżał przed chwilą 

generał Montbrun. Jest pewnie teraz na pierw
szej linii..,. Armaty zatoczyła artylerya!

—  Gdzie porucznik R ok ick i?
— Przy pikietach na prawo.
—  Nie było jakich alarmów?
—  Ba!... Piechota trzyma przed nami mocny 

łańcuch.... Nie ma nic do roboty!
—  Jesteście, widzę, cierpcy, jak zwykle?...
—  Anibym  śmiał, kapitanie! Tylko....
— Tylko ?...
—  Znów sworują się woltyżerzy, szaserzy, 

a my na gapiów zejdziemy.
— Nie chmurz się, stary! S łużba!...
—  Hm! W edług rozkazu.... to się w ie!...
—  Pluton twój w porządku?
—  W  zupełnym, panie kapitanie —  jeden 

Szum stoi czwartą godzinę w pełnym ryn
sztunku !

— Za co?
— Za krnąbrność, panie kapitanie.
— Wachmistrzu, to potulne chłopię!
— Tak jest, lecz od czasu gdy mu pan ka

pitan nowe buty kupił.,., ani weż z nim było 
poradzić. Co do niego mówić — on n ic ! Na 
buty pogląda i śmieje się do n ich !... Trzy razy 
zmylił kom endę!

— No, n o ! A  już mu tam daru j!
— Melduję pokornie, nicpotem wielkie!...

Tylko co koszulin ze dwie toby mu się zdało... 
Biedactwo to jest aż źle patrzeć... Grosza przy 
duszy !... A  pod mundurem szmata jedna !...

— Coś trzeba w ym yśleó! WidziBz wachmi
strzu, mówiłem, biedak, a wątły przytem... na 
ziąb ta k i!...

— Nic mu nie będzie, pąnie kapitanie!. 
Subordynaoya musi być, jako przykazano... 
No, a półkożuszek pod mundur to mu dałem, 
bo mnie nic było po n im !

Dziewanowski poklepał wachmistrza po 
ramieniu i odszedł z Floryanem ku obozo
wisku.

— Szczery żołnierz ten Wasilewski —  zau
ważył Dziewanowski. —  At, jak i cały szwa
dron nasz!...

— Panie Janie, wasza to zasługa!
— Te te !... Ot, waści przyszło mi kompli- 

menty prawić!
Gotartowski chciał odpowiedzieć, leoz 

Dziewanowski, rzuciwszy okiem na ognisko, 
dokoła którego leżeli pokotem żołnierze, do
strzegł jak jeden, snaó wśród niespokojnego 
snu, zdarł z siebie płaszcz i leżał odkryty. 
Dziewanowski podszedł szybko i okrył żołnie
rza płaszczem.

Szwoleżer oczy otworzył.
— K apitan ! —  szepnął wpół*enny.
— C yt, Śpij, śpij, dzieciaku! — rzekł łago

dnie Dziewanowski i oddałił się za Floryanem
—  Patrzę na was i zdumiewam się wasze

mu sersu ! — odezwał się Gotartowski po ma 
łej chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi)

LĄD
polityczny, społeczny i literacki.



znaleziono — liczba obrazów i szkiców docho
dziła stu, z listów zaś okazało się , te artysta 
miał ptwuą nalażnośó w dekoratorni teatrów 
warszawskich. Na wniosek przedstaw1’cielą 
miejscowe] „in teligencji1*, upomniano się o tę 
należność listow nie; napisano też do Towarzy
stwa zachęty.

Z  jednego i drugiego źródła nadpłynęło 
trochę p iet ędzy. Gdy jednak one przyszły, 
artysta był już pochowany — rozumie się bez 
karawanu Dierwszej klasy, bez pochodni * koń
skich pióropuszów. I  ten artysta w pierwszym 
szeregu nie stał. Ale w drugim miał miejsce 
wydatne, sumiennie zasłużone, J eg i obrazy 
znajdowały się na wystawach, były przez kry
tykę często chwalone, przez publiczność ohę- 
tnie... oglądane.

Nazywał s'ę —  Małecki
W spółczesny Maksa Gierymskiego — mo

że od niego trochę starszy —  razem z n;m 
przebywał w Monachium i Rzymie. B ył ró 
wnież pejzażystą. W  młodości malował rzoczy 
piękne; później wpadł w manierę r  esmaczną, 
która poróżniła go z krytyką. Pamiętam bar
dzo miły obrazek Małeckiego przedstawiający 
jego własną pracownię. Pełna roślin szeroko- 
listnych, rzeźb, obrazów, gracików artysty
cznych, z szeroką smugą słońca padającego 
ukośnie, wyglądała ponętma , wab ła do sie
bie. Nie była to jeszcze izba w ratuszu mia
steczkowym — nie był to ostatni etap życio
wej pielgrzymki artysty. Ta druga praco
wnia. jeśiii została odm alowana, stanowiłaby 
oiekawy dokument do.... dziejów malarstwa 
polskiego.

I Małecki zatem zginął w biedzi} i zu- 
pełnem osamotnieniu. Niat się, nawet nie zna
lazł żeby zająć się jego artystyczną spuści
zną — ową setką pozostałych po nim obiazów 
i szkiców. W padły pewnie w ręce spekulanta, 
boć dla takich ludzka niedola — czem żer dla 
kruków.

To irugi.
O trzecim przyniosły wiadomość ostatnie 

numery pism warszawskich. Był mm k. p. 
Feliks Sypniewski. Zgon jego tragiczny, sie
rocy, wzruszył nawet oboiętuych. Zaprawdę, 
nie tak unreraó powinni polscy artyści — 
zwłaszcza dziś, gdy pysznią się swvm „nała- 
oem“, gdy się dokoła nich czyni tak wiele ha
łasu, gdy sława :oh po za kraj wybiega.

Sypniewsk’ nie był pierwszy lepszy. Na
leżał do szanowanego grona pioni«rówfpolskiej 
sztuki, których przygotowała wsoomnirna tu 
już kilkakrotnie warszawska Szkoła sztuk pię
knych. Uczeń Feliksa Pi w ażkiego, towarzysz 
Gersona, Henryka Pillatiego, Kostrzewskiego, 
Brodowskiego, miał wiele praw do szacunku 
i żyozliwośc: młodszych. Ozy te uczucia posiadł, 
i czy one by ły  dla niego tem słońcem jesien- 
nem, które ogrzewa 1 przy życiu trzyma sta
rzejących się, schodzących w cień artystów? 
Niestety I historya ostatnich dni artysty prze
czy temu nąizupełn: cj.

W  pew re popołudn i  majowe przechadza
łem się w ogrodzie botanicznym z W ładysła
wem Podkcwińskim. Bzy właśnie zakwitły — 
ogród wyglądał godowo, miał barwę biado
liła, tchnął subtelnym zapachem pierwszej mi
łości. W szystko w przyrodzie było hymnem na 
cześć młodego, nowego życia — urągało sta- 
rośoi, smutkowi, śmijroi... Rozmawiał śmy o 
poezyi, sztuce, miłości. Czyż przy bzach kwi- 
trąoj ch o czem innem rozmaw :aó można — 
rozmawiać warto ? Podkow ński miał już na 
poliozkach znanronne rumieńce, raczej pię
tna, „wielkość srebrnego rubla1* —  o któ
rych wsi jminają wszycoy monografiśoi su
chot... W ym iem ał mi tematy swych osta
tnich obrazów , rozpoczętych i obmyśliwe- 
n y oh : „Taniec kościotrupów“, „Marsz żało
bny Chopina1, „Chrystus w grobie“, „Zara
za**.... Objaśnienia przeplatał kaszlem, Okro 
pna ironia, tkwiąca w antytezie tego dnia 
weselnego tej żałobnej rozmowy przygnę
biała mnie. W  gąozczacn odzywał się sło
wik —  mnie w uszach huczały dzwony po
grzebowe.

Usiedliśmy, bo mój towarzysz łatwo się 
męczył. Usiedliśmy w zakolu przy fontannie, 
w miejscu wesołem, pełnem młodych kobiet i 
hałasujących dzieci.

Przyglądałem się oboiętnie przechodniom 
—  nagle jeden z nich zaciekawił mme.

W ysoki, szczupły, w miękkim, filcowym kape
luszu, w okrywce niezwykłego kroju, z zaro
stem a Vartiite, już prawie zupełnie siwym, 
trzymał się prosto jak eks wojskowy. W  twa- 
rzy jego był > wiele smutku — ale było zara
zem rozmarzenie poetyoznb i zaoał. Upoiony 
widocznie pięknością dn a, wpatrywał się ko
lejno, z wyraźnym zachwytem, w dz-eci, w 
kwiaty, w kobiety, w niebo. . Poznawało się 
odrazu, źe to artysta.

— Pan go nie zna ? — odezwał się Podko- 
wiński, spostrzegłszy, że z uwagą przypatruję 
się nieznajomemu. — To Sypmewski. Stara 
gwardya...

Nie znałem Sypn;ewskiego osobiście — 
ale jakże dobrze by ł  ̂ ni  znane, od lat chło
pięcych, jego obrazy i rysunki! Jakże często, 
Bszcze przed poznanym Matejki, kontowałem 

niepewną ręką z Tygodnika iIlustrowanego i 
Kłosów jego konie rozrosłe, muskularne, jego 
rycerzy w s"al zakutych, jego brodatych mni
chów, dostojnych kjiążąt, górników , jak trzci
na, wysmukłych!... Późni}j, gdym się nauczył 
sądzić krj tycznie], obrazy Sypniewskiego prze
stały mię zachwycać. Dostrzegłem, że są zimne 
i monotonne w kolorycie, sztywne w układzie, 
nazbyt spokojne, upozowane. klasyczne..

Ten pogląd podzieliła wkrótce cała kry
tyka —  a wpłynął na to najbardziej burzliwy 
przewrót, którego dokonał w dziedzinie ma
larstwa historycznego —  Matejko.

Sypniewski nie mógł tempei amentu swe
go przełamać, do nowych form nagiąć się. 
Czując idący od publiczności powiew chłodny, 
mrożący serca twórców —  zn:echęcił się, w 
sobie zamknął. Malował coraz mdłej, a przy
najmniej coraz mniej wystawiał. I w pismach 
obrazkowych przestały ukazywać się jego ry
sunki. Zwolna, prace artysty i jego osobistość 
w cień zeszły — prawie zapomniano o nich .. 
W ięc, gdym usłyszał nazwisko: Sypniewski,
wygłoszone tak niespodz.w.nie, wśród takich 
okoliczności, ten człowiek — pełny jeszcze 
zresztą siły żywotnej, krzepki ciałem i duszą, 
na tle wiosennej przyrody, wśród ogłuszają
cych krzyków dziatwy i ptactwa, w atmosfe
rze „nowej sztuk; “ , którą wytwarzała obe
cność młodego twórcy „Szału", wydał mi się 
— anachronizmem.

Miałem przed sobą przez chwilę dwa 
okresy polskiego malarstwa : zachodzący i
wschodzący, i stałem w pośrodku, niepewny 
dokąd się zwróoió, p^zy czem zatrzymaó się, przy
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wschodzie, czy przy zachodzie ? N .estety! jak 
wszystko na świecie, i te dwa wcielenia wio
sny i jesieni okazały się złudnemi Dla Pod- 
kowińskiego ten maj był ostatni, który oglą
dać mu dano w tem ży d u  — Sypniewski 
przezył jeszoze takioŁ majów sześć czy siedm,

Ostatnie lata upłynęły staremu artyście 
sam-na-sam ze sztuką. Zamknięty w małem 
mieszkanku przy ulicy Pięknej, odosobniony 
od ruchu wielkomiejskiego, obcy wszystkim 
nowym „prądom** artystycznym, do ostatniej 
chwili nie wypuszczał z ręki pędzla i ołówka.

Ale o tem dowiedziano się dop; ero po 
jego śmisrei — śmierć też dopiero przypo
mniała go światu.

A była to śmierć bardzo sm utna: na
łóżku szpitalnem, z pogrzebem sierocym, z je 
dnokonnym „karawanem nędzarzów", za któ
rym nikt nie szedł, z ohydną „pomyłką kan 
celaryjną1*, w skutku której artystę pochowano 
pad cudzem nazwiskiem itd.

Trzy takie zgony w ciągu lat kilku. To 
straszne.

Nie znam dobrze ustaw cechowych na
szych rzemieślników, zdaje mi się jednak, że 
wśród szewców warszawskich nic podobnego 
zdarzyóby się nie mogło.

A  przecież artyści, literaci, to coś więcej, 
niż cechy. To — bractwa. "Więc czyż nie po
winni „bracia" więcej o sobie namiętaó, a 
.rzedewszystkiem więcej o sobie wiedzieć ? 

Gdy zejdzie się ich kilku lub kilkunastu (boć 
schodzą się niekiedy, choćby przy jadle i na
poju) czy nie należałoby, od czasu do ozasu, 
wystąpić z zapytaniem:

—  Co też dzieje się z bratem X ., którego 
od tylu a tylu miesięcy — niekiedy od tylu a 
tylu lat — nie widujemy?... Może go dręczy 
ciężkie, obezwładniające zmartwienie? Może 
łaknie chleba powszedniego? Może jest chory, 
a nie ma nikogo, cc by mu przyniósł lekarftwo, 
zgorączkowanemu kubek wody podał? Może 
umarł i nie ms, go kto pogrzebać?...

Ta wtrąci kto pew nie: — A rodzina ? W  
trzech opisanych wypadkaoh, jek  widzieliśmy, 
„rodzina1* niuzem a n; izem istnienia swego nie 
objawiła. D laczego5 W  odpowiedzi ujawnić 
trzeba prawdę bardzo dziwną, a jednak bardzo 
pospolitą: artyści, i wogóle twórcy nąjozęściej 
wcale rodziny nie mają — nawet wówczas, 
gdy akta stanu cywilnego twierdzą przeciwnie. 
Kto zna opowiadanie Andersena o „brzydkiem 
kaczątku", ten się powodu dorozumie...

N;edawno, jeden z tego hufca twórczego 
ohorował ciężko, był zaś w niemocy swej zu
pełnie osamotniony. Ktoś, bzz wiedzy chorego, 
doniósł o t°m jego siostrze rodzonej. Zamydli
ła się i rzekła z powagą: — Sprowadźcie do 
niego — zakonnicę.

Otóż więc jeszcze jeden powód, aby ka
płan* sztuki i iiter»tury tworzyli bractwo, 
związane szczerą, na zasadzie wzajemnego 
wspomagan;a sie oparta przyjaźnią.

Rada państwa.
Na sobotniem posiedzeniu toczyły się 

obrady nad ustawą o poborze rekrutów. 
P. F o r m a n e k  przemawiał przeciw trój przy 
mierzu, zalecał zaprowadzenie 2-letniej służby 
wojskowej, omawiał sprawę „zde" i o"wiadozył 
w końcu, że Czesi będą głosowali przeciw kon
tyngentowi rekrutów. P F  r e s 1 mówił z po 
czątku po czesku, potem po niem iecku; uskar
żał się on na maltretowanie żołnierzy. — Pod
czas jego mowy zauważyli stronnioy jego. ra
dykalni posłowie czesoy, że minister obrony 
krajowej Welsersheimb rozmawia z prezyden
tem Izby hr. Yetterem. Ponieważ sądzili, że 
rozmowa ta tyczy się zamknięcia dyskusyi, 
przeto powstało wśród nich wielkie wzburzenie 
i wrzawa. F  r e s 1 w oła ł: To jest skandal! Nie 
jesteśmy przecież niewolnikami. — P r e z y 
d e n t  przywołał go do porządku. — F  r e s 1: 
Panie prezydencie, to nie uchodzi! To nie jest 
parlament, ale dom niewolników. — Dopiero 
po pewnym czasie zapanował spokój.

Następny mówca p. Z a z y o r k a  wcią
gnął do dyskusyi Koronę, za oo prezydent 
przywołał go do porządku. Zazyorka oświad
czył, że będzie głosował przeciw kontyngen
towi rekrutów.

Z kolei przemawiał p. D a s z y ń s k i .  
Oświadczył, że nie j ast wrogo usposobiony dla 
armii, występuje jednak przeciw nadużyciom. 
Przedewszystkiem zalecał przeprowadzenie re
formy wojfckowej procedury karnej, która w o
bec dz:siejszych zapatrywań jest wprost skan
daliczną, przestarzałą, z czasów jeszcze Maryi 
T eresy ; domaga się więc mówca stanowczo re
formy i udowadnia potrzebę jej całym szere
giem konkretnych wypadków. Jako jeden z 
najbardziej jaskrawych pizykładów przytacza 
między innym- zasądzenie porucznika Matasioz 
Kegltyichą, którego za rzekome fałszowanie 
weksli księżnej Koburskiej zasądzono na kilka 
lat więzier ia. Mówca omawia szczegółowo tę 
sprawę, przyczem. wioeprezydent X  a i s e r 
przywołał mówcę do poiządku za kilka wyra
ża ń. obrażających rodzinę Koburską. Daszyński 
zapytuje ministra obrony krajowej, ozy może 
milczeć wobec tak niesprawiedliwego zasądze
nia niewinnego oficera.

Dalej przytoczył mówca szereg faktów z 
X  korpusu galioyjsk.ego; omawiał sprawę R o 
gera. przypomniał, że niejakiego Margclazssą 
dzono na kilka miesięcy więz:enia za znalezio
ne u ni<go zakazane listy, i podniósł, że w 
ciągu r, 1901 zasądzono 37 osób na dwumie
sięczne, a nawet dłuższe więzienie za to, że 
zgłosili się na zebraniu kontrolnem wyrazem 
„jestem". Natomiast — zdaniem mówcy — bar
dzo łagodnie postępuje się z tymi, którzy mal
tretują żołnierzy. Mówca wywodzi, że w X  
korpusie armii nawet wydanej z okazji ju b i
leuszu eessrsi-iego amnestyi nie uszanowano. 
Wielu, którym należała s'ę amnestya, mimo 
to oskarżono, natomiast pewnego ucznia szko
ły  kadeckiej, który zamordował robotnika, po 
krótkim czasie ułaskawiono. Mówca oowtórnie 
domaga się koniecznie reformy wojskowej pro
cedury karnej, aby już raz zdjęto zasłonę, któ
ra zakrywa procedurę wojskową przed oczami 
św ata ojw ilnego.

P. Daszyński zakończył swą mową temi 
ulowy: Każda biurokracya jest ograniczona, 
ale biurokracya wojskowa jest ze wszystkioh 
najbardziej ograniczona. Gospodarka biurokra
c j i  wojskowej może doprowadzić do wielkiego 
krachu. My (sooyaliści) jesteśmy zasadniczymi 
przeciwnil ami militaryzmu i n ie uchwalimy 
ani jednego grosza na wojsko, dopóki nie usu
nie się z niego tych jaskrawych nadużyć, do
póki nie usuni° się tajnego zasądzania żołnie
rzy (oklaski na ławach socyalibty i znyoh).

Po p. Daszyńskim przemawiał jeszcze

p. U n t e r l a d s t a b t e r ,  poczem dyskusyę 
zamknięto. Mowoami jeneralnymi wybrano yp. 
M a l i k a  i P o s p i s z i l a .  Po ich przemó
wieniach prze wodniczący o gndsinie %7-mą 
zamknął posiedzenie. — Następne we czwartek.

Na końcu posiedzenia przewodniczący hr. 
VeUer zawiadomił Izbę, iż poseł dr. Ć wi -  
k l i ń s k i  złożył mandat.

Drug;m wiceprezesem Koła polskiego w 
miejsce prof. dra Ćwiklińskiego, będzie wybra
ny prawdopodobnie prof. dr. Roszkowski.

Dyskusya budżetowa w Radzie państwa 
rozpocznie się prawdopodobnie we wtorek 18 
bm. A by umożliwić załatwienia budżetu przed 
świętami Wielkanocnemi, od wtorku co tygc 
dnia odbywać się będzie pc pięć posiedzeń, a 
mianowicie odbywać się będą także posiedze
nia wieczorne. Przypuszczaną, iż na załatwie
nie budżetu wystarczy 20 takich podwójnych 
posiedzeń. Ustawa o tytule inżyniersk’m przyj
dzie na porządek dzienny dopiero po załatwie
niu budżetu.

Na zaproszenie prezydenta gabinetu dr. 
KOrbera odbyła się w sobotę w gmachu par
lamentu konfereneya dr. Kdrbera z posłami 
słoweńskimi N| konferencji tej omawiano 
przyjęoie rezoluoyi hr. Sttlrgkha i stworzoną 
przez to sytuacyę. Po oałogodzinne; konferen
c j i  z prezydentem gabinetu doszl’ reprezen
tanci stronnictw słoweńskich do przekonania, 
że zamiary rządu nie są tego rodzaju, aby 
obecnie usprawiedliwiały jak'eś skrajne kroki 
ze strony tych klubów.

Następnie o lby ła  się Rada gabinetowa.
Grnpa szenererowska oświadcza w  komu

nikacie, iż Ostdoutsche Bundschau przestałe być 
organem Związku wszech niemiecki ego. 'Wy
brano komitet prasowy, który ma się zająć 
przygotowaniami do założenia nowego organu 
codziennego tego stronnictwa.

PRZEGLĄD z dma 11 Lutego 1902

Suchoty a odżywianie.
Z nadzwyczajną i godną uznania naj

wyższego energią wzięto się ostatnimi czasy 
ao zwalozania dwóch ping ludzkości • suchot i 
alkoholizmu. Zewsząd nadchodzą wiadomości o 
kongresach, agi tacy i, k westy onaryuszach, an
kietach, budowie sanatoryów — wszędzie znać 
i odczuwać się daje zajęcie ogólne sprawami 
temi, które zbierają żniwo tak okropne co
dziennie i to wśród mes szercbicŁ, nai bardziej 
przez los upośledzonych.

Przeciwko suchotom zwłaszcza zastoso
wano już praktycznie wiele środków leezni- 
ozyoh, niewiele jednak zaprawdę przyczynią 
się one do wytępienia tej strasznej choroby, 
dopóki oała uwaga zwrócona będzie tylko na 
ludzi, którzy jej ulegli lub do niej są skłonni, 
a nie na przyczyny dalsze, powodujące naj
bardziej rozrost jej wśród ubogich. W  szeregu 
przyczyn tych wybitne miejsce zaimuje dro
żyzna środków odżywiania.

Snrawę tę podniósł właśnie lekarz fran
cuski Monfet w  odczycie, wypowiedzianym w 
paryskiem towarzystwie chirurgó w.

Dr. Monfet zwraca uwagę na fakt, który 
nie może nie sprawić wrażenia, a mianowicie, 
że Anglia z klimatem zimnym, wilgotnym . 
mglistym traoi rocznie 50.000 ludzi wskutek 
suchot, gdy tymczasem we Francyi, posiada
jącej klimat daleko cieplejszy i suchszy, a 
więc zdrowszy, przypada 150000 przypadków 
śmierci z powodu tei samej choroby przy tym 
samym stosunku ludności.

Gdzie sznkaó więc przyczyny tej ogrom
nej różnicy ?

Odpowiada na to p. Monfet twierdzeniem 
bgicznem , że robotnik angielski, dobrze od
żywiany, spożywający jadło obfite i zdrowe, 
opiera się daleko lepiej infekcyi gruźliczej i 
pokonywa ją  daleko łatw;ej, niż robotnik fran- 
ouski, który jest daleko gorzej odżywiany i 
pod oiągłym, długim wpływem niedostateczne
go oraz niezdrowego jadła "wycieńcza rię i 
staje łatwą zdobyczą zarazków gruznczych.

Pomimo, ża płace robotników w Paryżu 
i Londynie stoją prawie na tym samym p o 
ziomie. to jednak nie są równe, bo życie jest 
bez porównanie tańsze w Anglii niż we Fran- 
cyi, w Londynie, gdzie nie ma podatku kon- 
sumcyjnego, niż w Paryżu Wartość względna 
sztuki pięc lofrankowoj jest daleko wyższa w 
Anglii niż we Francyi, a to dlatego, że an
gielski system podatkowy, mądrze obmyślany 
i przewidujący, unika opodatkowania sub3tan- 
cyi najbardziej potrzebnych do źyoia, gdy 
Frsncya tymczasem postępnie wręcz przeciwnie. 
Baranina, cielęcina, wieprzowina, wołowina, 
masło, kawa, kakao, herbata, cukier, nafta są 
droższe we Francyi niż w Anglii w stosunku 
1 do 2 frouków za mięso, 1 fr. 60 cent. i 2 fr. 
80 cent. do 5 fr. 90 cent., & nawet 8 fr. 60 
oent. za masło, kawę, kakao i herbatę, nie 
mówiąc już o opale, który w Londynie także 
daleko mniej kosztuje niż w Paryżu.

To samo powiedzieć można o innyc h ar
tykułach codziennej potrzeby, jak o zapałkach, 
tytoniu, świecach, pieprzu, soli itp., które opła
cają we Francyi podatek cd 60 do 507a ponad 
wartość rzeczywistą

Przykład Barcelony, gdzie ze zwiększeniem 
podatków od artykułów spożywczych zwiększy
ła się liczba suchotników, zastosować można do 
Francyi, która jest pc Austryi najbardziej opo
datkowanym krajem na świecie, tudzież pier
wszym oo do liczby stosunkowej1 suohotników, 
pierwszym co do liczby alkoholików i w koń 
cu wyludniającym się najbardziej. Zdaje się 
więc, źe nierozumne opodatkowanie, tak bar
dzo ciążąca we Francyi na artykułach spo
żywczych, est pierwszą przyczyną rozwoju su
chot, alkoholizmu i wyludnienia. Robotnik 
francuski, nie mogąc zaspokoić głodu, zwraca 
się ku pocieszycielowi sy emu — alkoholowi.

Ozy nie należałoby więc uwolnić najzu
pełniej od podatków artykuły spożywcze? 
Uznano urządzenia senitarne za środek leczni 
ozy. Dobrze, ale zapobiegać jest lepiej, niz 
leczyć. Sprawa warta próby, gdy obodzi o ura
towanie życia 100.000 ludzi rocznie, nie rnó- 
wiąo już o ofisrsch alkoholu.

Tyle p. Monfet. Co prawda, odczyt jego 
tyczył się Francyi i u nas jbdnak drożyzna 
aitykułów żywności jest niepomierna, gdy 
więc tyle mówi się i pisze o zwalczaniu su- 
ohot, warto zwrócić uwegę i na tę stronę tej 
tak żywotnej sprawy.

Mały tejłeton.
Bywa chwila.

Bywa chwila, gdy dusza, przepojona ciszą,
Ułoży się na serca w półSnie, zadumana,
Gdy myśli, jak obłoki nieruchome, wiszą,
A cała przeszłoś? życia milknie zapomniana,
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Bywa chwila, że człowiek spogląda bez trwogi 
Na pozostałe jeszcze do przebycia drogi.

Jak dzmekn, co raz pierwszy otworzyło oczy 
Na świat Boży, nieznany, malowany świtem,
Tylko ■ asność słoneczna do źrenic się tłoczy,
Tylko ’ ikaś dłoń dobra włada wtedy bytem,
Tylko pieśń dzwonna szczęściem nad głową kołysze.. 
Przed sobą ma nadzieję, a za sobą ciszę.

Bywa chwila, gdy dusza, przepojona troską,
Broczy w głębinach serca beznadziejną skargą,
Gdy myśli biją w mózgu piorunową głoską,
A przeszłość, niby wampir, ssie niebytu wargą; 
Bywa chwila, że człowiek, gdy jutro zobaczy,
Lęka się i chęć życia rozdziera z rozpaczy.

Jak chorym, porzuconym na szpitalne łoże,
Gdy już ostatnią z siebie wysnuli przędz siły, 
Tylko boleść jutrzniane obwieszczają zorze,
Tylko każda godzina Spycha do mogiły,
Tylko śmierć na świadome zostaje marzenie...
Za sobą ma tęsknotę, przed sobą — zwątpienie.

I dość mu iednej kropli wtedy, dość drobiny,
By dusza już nie wstała i serce nie drgało,
Aby wszystkie spełnione i niedoszłe czyny 
Przewiązać Dotępioną samobóistwa strzałą 
I  ponieść przed tron Boga, p-aed tronem uklęknąć
I tam w obliczu Stwórcy raz ostatni jęknąć!...

KRONIKA.
Lwów 10 lutego.

Raut. Dnia 18 b. m. odbędzie się u prezy- 
dentostwa Małachowskich raut wielkopostny. Po
czątek o godz. 9 wieczorem.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór włeściciela dóbr Adama Thulliego z Rzep- 
n.owa na prezes* Rady powiatowej w Kamionce 
Strumiłowej.

List pasterski X. kardynała. Z Krakowa 
donoszą nom, że z okazyi zbliżającego się Wielkie
go Postu X. kardynał Puzyna wydał list paster
ski, dotyczący 25ej rocznicy pontyfikatu Leona XTTT 
X. kardynał omawin działalność Ojca św , a kończy 
list pasterski wyrażeniem nadziei, iż do stóp tronu 
papieskiego podążą i Polacy i zanowiada, iż odbę
dzie się także zbiorowa pielgrzymka polska. Ter 
min jei póżniei będzie oznaczony.

Konkursa rozpisuj: Prezydyum Sądu wyż 
szego we Lwowie na posadę wiceprezydenta sadu 
obwodowego w Złoczowie z poborami VI rangi, 
termin do 20 bm. — Wydział powiatowy w Hu- 
siatynie na posadę konduktora drogowego; pobory 
1400 K. i pięć dodatków pięcioletnich po 100 K.; 
te-min do 28 bm. —  Senat akademicki Uniwersy
tetu lwowskiego na posadę sługi etatowego w kli
nice chorób skórnych; pobory 1082 K. i dwa do
datki pięcioletnie po 100 K.; termin do 12 
kwietnia

Wystawa jubileuszowa. Godnoś? prezesów 
honorowych Wystawy jubileusrowej Towarzystwa 
Politechnicznego przyjęli na zaproszenie komitetu 
pp. Drzewiecki Piotr, prezes Stowarzyszenia techni
ków w Warszawie, Dzieślewski Roman, rektor 
Szkoły Politechnicznej we Lwowie, Kędzierski 
Zygmunt, prezes Stałej Dclegacyi 3Y Zjazdu te
chników polskich i galic. Izby inżynierskiej, ks. 
Lubomirski ńndrzej, kurator Ossolineum, Di. Ma
łachowski Gndzimir, prezydent m. Lwowa. Obrębo- 
wicz Kazimierz, inżynier w Warszawie, jeden z 
najwybitniejszych pracowników polskich na polu 
techniki, Piepes-Poratyńaki Jakób, prezes lwow
skiej Izby handlowej i przemysłowej, Steingiaber 
Gustaw, prezes Towarzystwa technicznego w Kra
kowie, Wierzbicki Ludwik, dyrektor c. k. kolei 
państw, we Lwowie. — Nazwiska powyższe świad
czą chyba najlepiej, że w społeczeństwie naszem 
zrozumianą została myśl i inteneya inieyatorów 
wystawy, tako dzieła nietylko poważnego, ale pra
wdziwie żywotnego. Zgłoszenia, też wystawców ze 
wszystkich ziom polskich i z zagranicy, napływają 
do Komitetu w coraz żywszem tempie, a biuro ko
mitetu najchętniej i mk najskwapliwiej udziela in
teresowanym wszelkich wy.,aśnień. Jedno tylko 
Biuro tech liczne „Yapor® w Warszawie zgłosiło 
już gotowość wystawienm 20 wynalazków polskich, 
opatentowanych w różnych krajach. Są to po wię
kszej części narzędzia rolnicze i przemysłowe, ale 
znpjdują się między nimi także okazy nowych ty
pów np. rowca, wiosła, broni palnej itp. P. Ale
ksander Boguszewski z Kaniowa na Ukrainie za
powiedział ne.desłanie dwóch maszyn rolniczych 
swojej konstrukcyi, z których „wialnia-młynek1* 
odznaczona została na zeszłorocznej wystawie w 
Lublinie. Członek lwowskiego Towarzystwa Poli
technicznego p. Charles PollaL w Paryżu, zgłosił 
przeszło 40 rozmaitych swoich wynalazków P. Pa 
weł Sikora z Pustkowia pod Dębicą przedstawi 
nam żniwiarkę, młocarkę, oraz pług i siewnik swe
go pomysłu. ObudzT się też w naszych ko fach 
przemysłowych ruch co do udziału w wystawie 
przemysłu artystycznego i sztuki stosowanej, a po
czątek robią krajowe szkoły zawodowe. Stolarska 
i tokarska szkoła w Stanisławowie zapowiedziała 
wystawienie urządzeniu pokoju sypialnego w stylu 
nowoczesnym z drzewa satynowego i jaworzyny, 
zdobionego inhrustacyą, tudzież garnituru wyście
lanych mebli w stylu zakopańskim. Miłą wreszcie 
zauotować możemy wiadomość, że córka jednego z 
najznakomitszych wynalazców polskich szczególnie 
w dziedzinie elektrotechniki śp. Brunona Abakano
wicza, przed wcześnie niestety zmarłego przed paru 
laty w Paryżuj gdzie miał ogromne powodzenie, 
zarówno moralne jak imateryulne, p. L. Abakaaowi- 
czówna w Warszawie, zapowiedziała już korni 
tatowi nadesłanie na wystawę wszystkich prac swe 
go ojca.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Trzecia serya, która się rozpocznie dnia 18 lutego, 
obejmie następujące wykłady: Prof. Uniw. Jagieli, 
Dr. W. Czermak: „Podania o początkach Polski w 
świetle bedań naukowych". — Prof. Uniw. Dr. Br. 
Dembiński: „ Wielki Sejm i upadek Rzeczypospoli
tej 1788— 17931. — Dr. L. German: „0  Weselu 
Wyspiańskiego** — Dr. Br. Gub”ynowicz: „O Ju
liuszu Słowackim**. — Prof. Dr. J. Limbach: „Sto
sunki rodzicielskie i wychowanie młodych u zwie
rząt.. Część. II." — Dr. St. Niemczycki: „Najwa
żniejsze wiadomośei z chemii." —  Prof. Akad. we- 
ter. Dr. J. Nusbaum: „Ewolucya układu nerwowa- 
go.“ — Doc. Uniw. Dr. E. ftomer: „Stolice Euro
py". —  Prof. Dr. K. Twardowski: „Zarys psycho
logii. Część III." — Doc. Uniw. Dr. St. Witkow
ski: „Elementarny kurs języKa łacińskiego, Część
II “ —  Prof. Uniw. Dr. J Zakrzewski: „Nanka o 
cieple. Część III."

Krakowskie Tow. lekarskie powzięło pra
ktyczną myśl urządzenia kilku wykładów z dzie
dziny hygieny szkolnej. Wykładać będą dr. Buj
wid (Zadania hygieny szkolnej; dr. Jan Landau 
(Szkoła i cnnroby zakaźne), dr. Eugeniusz Piasecki 
ze Lwowa (O wpływie gimnastyki), dr, B. Wioher- 
kiewicz (Wpływ azkoły na rozwój chorób oczu) i 
dr. Leonard Bier (Zadanie lekarzy szkolnych). Na 
wykłady te bedą zaproszeni dyiefctorowie, nauczy

ciele i nauczycielki wszystkich szkół średnich i lu
dowych.

W cd *7Wie, umieszczonej na czele ostatnie
go numeru naszego pisma, która tak silnie a po 
obywatelsku zwraca się przeciw niewłaściwym de
monstracjom i poiitykowamu niepowołanych, a 
która, jak słyszymy, zyskała najgorętsze uznanie i 
aprobatę w całym fcraiu, opuszczono w pośpieenu 
podpis prof. dra Emiia Merczy ńskiego, niedokła
dnie zaś podano nazwisko nestora poetów naszych, 
sędziwego bojownika z lat 1848 i 1863 Karola 
Brzozowskiego. “

Powszechne wykłady unrwerysteckie We
wtorek dnia 11 b. m, o godz 7 w Muzeum bota 
nicznem Uniwersytetu (ul. św Mikołaja 4) Prof. 
Uniw. Dr. T. Cietdelski: „O bakteryach". —  W  
szkole realnej (ul. Kanńenna 2; o godz. 7-30 Dr. 
St. Witkowski: „Elementarny kurs języka łaciń
skiego".

W Kole literackiem dnia 14 bm, odczyta p. 
Michał Tarasiewicz poemat Stanisława Wyspiań 
skiego p. t. „Kazimierz Wielki". Początek o godz. 
8 wieczorem,

Tow. muzyczne krakowskie odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie. Z powodu rezygnacyi prof. 
dra Wicherkiewicza z godności prezesa Tow., wy
brano prezesem prof. Krzymuskiego, a zastęucą 
prof. Cyfrowicza, Następnie omawiano sprawę bu
dowy domu dla konse-watoryum i postanowiono 
prosić gminę, by odstąpiła Towarzystwu na ten 
cel gmach starego teatru.

W sprawie sprdku po źp. Tuozyńskim,
donos' nam pani Celina Bieńkowska, siostra śp. 
jego żony, zamieszkała w Semenowie w gub. wo 
łyńsk aj, że wiadomości o klejnotach podane przez 
nas przed tygodniem, nie dostały się przez nią dc 
protokołu sądu zbaraskiego, albowiem pani Bień
kowska nie czyniła w tym sądzie żadnych protoko - 
larnych zeznań, ani też ule zgianała się w żadnej 
drodze prawnej o kosztowności, które śp. Tuczyń- 
ski przyrzekł zapisać p, Bieńkowskie; i jej siostrze

Dzieje ludności żydowskiej w Polsce.
Wydział filozoficzny Uniwersytetu lwowskiego o- 
głosił konkurs fundacyi Hipolita Yawelbergs na 
dwie prace naukowe z zakresu dziejów ludności 
żydowskiej w Polsce. Nagrody konkursowe wyno
szą: pierwsza 600 K., druga 400 K. Konkurować 
mogą Polacy, uczęszczający obecnie na uniwersytet 
w kraju lub za granńią, jakoteż tacy, którzy nie 
później jak w roku 1895 ukończyli studyn uni
wersyteckie. Ternu konkursowy upływa z dniem 
81 grudnia 1903 r.

Obrazek z prowincyi. W  jednem. z pro 
wincyonalnych miasteczek urządzono wieczorek 
tańcujący. Miła zabawa wśród ogólnej narmonii u- 
czestuików trwała dopóty, dopóki nie podano ko
lacji. Mianowicie gdy tańce przerwano, do sali po- 
WLoszono stoły, z których tylko j«den nakryto o- 
brnsem, i przy tym stole zasiadła zaraz pewna 
część towarzystwa. Dla reszty nie starczyło wido
cznie obrusów; ale rzecz naturalna, nikt do niena- 
krytego stołu zasiąść nie chciał; tedy reszta gości 
z talerzami w ręku poukrywała się po kątach, w 
garderobie, w bufecie —  i tam spożyła swój posi
łek, aby nie bvó narażoną na wyniosłe spojrzenia 
tych, którzy zajadali przy nakrytym stole. Kores
pondent nasz, który nam o tem donosi, wyraża 
słuszny żal z tego powodu, że komitet zabawowy 
nie zdobył się na jednakową uprzejmość względem 
wszystkich gości, skoro nie czynił różnicy w taksie 
wstępu na zabawę.

Pożary. W  nocy z 6 na 7 bm. spłon&ł w 
Schodu’ oy rezsrwoar naftowy, należący do oraci 
Gartenbergów, który zawierał około 2 miliony kg. 
nafty. — W Bilczu - Wolicy pow. stryjskiego spt 
lił się dom i sprzęty niejakiej Rosy Gang; sądzą 
że właścicielka sama nodłożyła ogień, aby dostać 
4.009 K. tytułem odszkodowania, zaąsekurowała 
bowiem dom na 2 000 K. w Tow. krakowekiem, a 
sprzęty na tyleż w Tow. „Feniks". Rosę Gang 
aresztowano.

Samobójstwo W szkole. W  Be-nie moraw- 
skiem w tamecznem czepkiem gimi.azyura podczas 
wytładu greki zastrzelił się 20-letni uczeń. Ber
nard Bezdiek. Motywem samobójstwa miało być 
to, źe profesor greki, Drapalik, miał nytać tego 
ucznia 18 razy z rzędu, a ponieważ on złe robił 
w grece postępy, profesor radził mu utopić się.

Czytelnia katolicka postanowiła wespół z 
towarzystwem „Kupców i młodzieży handlowej" 
uczcić zblilający się jubileusz pontyfikatu Ojca św. 
Leona X III —  przez urządzenie seryi odczytów 
bezpłatnych Dod zbiorowym tytułem: „Jedno stu
lecie" (wiek XIX). Odczyty te rozpoczną się uro
czystym wieczorem dnia 16-go lutego o godzinie 5, 
który zagai przemówieniem X. arcybiskup Teodo- 
rowicz, poczem profesor dr. W*. Czerkawski z Kra
kowa wygłosi odczyt na temat: „Podział świata i 
nowe narody".

Następne odczyty odbywać się będą co środy 
począwszy od 19 lutego I tak najpierw odbędzie 
się odczyt X. dra A. Pechnlka p. t. „Prądy poli- 
tyczre a Kościół", następnie o kwestyi socjalnej 
mówić oędzie dr. J. Przygodzki, - literaturze pol
skiej p. St. Zdziarski, o muzyce X. dr J. Surzyń- 
ski, o geologii i geografi. p. Walery Łoziński, o 
walkach i rozszerzeniu Koś fioła prof. M. Thullie, 
na temat ..Filozofie chrześcijaf skt, a reMgia" O. St. 
Kobyłecki T. J., o archeologii dr. W. Śmiałek, o 
sztukach plastycznych p. St. .̂ anzor - Batowski, 
o życiu wewnętrznem Kościoła X. dr. A. Gerst- 
mann, o wychowaniu dr. A. Danysz. Ostatni wie
czór tego cyklu odczytów zakończy przemówieniem 
X. arcybiskup Bilczewski.

Na odczyty te wstęp będzie bezpłatny, jednak 
za biletami, które wydawać będą oba Stowarzy
szenia

Kronika karnŁwałowa. w sobotę odbył się 
w pałacu namiestnikowskim wielki bal, na którym 
jawił się cały lwowski świat urzędowy i towarzy
ski; przybył też rumuński konsul z Czerniowiec 
Cogolniceanu. ^ańce w 89 pai prowadził p. Stefan 
Skrzyński. Ochocza zabawa trwała do godz pół do 
8-mej rano,

W Kasynie narodowem odbył się wczoraj 
piknik obywatelsKi.

Bal maskowy w Kasynie miejskiem, urządzo 
nj wczoraj na dochód Tow. dziennikarzy polskich, 
pow’ódł się doskonale. — Także w Kasynie woj
sko wem odbył się bal maskowy przy licznym u- 
dziale gości.

Kuchnia ludowa Otrzymaliśmy dwudziesto 
siódme sprawozdanie zarządu pierwszej izraelickiej 
kuchni ludowej dla biednt j ludności bez różnicy 
wyznania. Instytucya ta zajmuje się gotowaniem 
obiadów, które spizedaje po 20 i 10 bal. W  je 
sieni roku zeszłego zniżono nawet ceny na 16 i 8 
hal., a to — i»k objaśnia Wyaział —  z powodu 
wielkiej nędzy, wywołanej brakiem zarobku we 
Lwowie. Z obiadów tych korzystaią też uczmowie 
szkół średnich i wyższych za pośrednictwem „Sto 
warzyszema pań“ . Na ogólną liczbę 30.791 wyda
nych w r. z. porcyi obiadu, wydęło Tow. 8464 o- 
bi idów dla uczącej się młodzieżj. Towarzystwo 
to liczy 164 członków, a w ich liczbie tylko je 
dnego katolika; iest nim p. Ignacy Drexler.



PRZEGLĄD z dnia 11 Lutego 1902. 3
Nie pojedynek, ale bójka- Niedawno donio

sły telegramy, że następca t*-onu czarnogórskiego, 
książę Daniło, pojedynkował się ze swym bratem 
księciem Mirką. Obecnie wiadomości tej o rzeko
mym pojedynku stanowczo zaprzeczają. Wedle do
niesień z Raguzy, obie latorośle księcia Czarnych 
gór, nie pojedynkowały się, ale po prostu pobiły 
się ze sobą tak gruntownie, źe książę Mirko dość 
ciężko jest potłuczony!

Hygiena zębów. Dyrektor instytutu dla hy- 
gieny zębów w Dreźnie K. Rc-se, napisał książkę 
pod tytułem: „Jak pielęgnować zęby i usta“ . Książ
ka ta, stanowiąca owoc naukowego i piaktycznegc 
doświadczenie autora i poświęcona całkowicie hy- 
gienie jamy uctnej, w krótkim czasie doczekała się 
pięciu wydań i przekładów na języki-, francuski, 
szwedzki hiszpańsk i i włoski, obecnie zaś przetłó- 
maczył ią na język poiski dentysta P, Klein.

Poda.emy z niej dziesięć głównych przepisów 
nygyeny zębów i |amy ustnej:

1) Można czasem twarzy nij umyć, usta i 
zęby czyścić należy zawsze.

2) Przyzwyczajać dzieci od lat najmłodszych 
do pielęgnowania ust. Coś zaniedbał za młodu, tego 
na starość nie naprawisz.

3) Wyst -zegaj się słodyczy i zbyt miękkich 
pokarmów. Żucie twardego razowca najłatwi y i 
najskuteczniej zapobiega psuc;u zębów.

4) Nie zapominaj nigdy czyścić zębów na 
noc. Kto rano tylko zęby czyści, ten jest mądry 
po szkodzi n.

5) Podwaliną sztucznego pielęgnowania zębów 
wst mechaniczne czyszczeni0 za pomocą szczoteczki 
i wykałaczki.

6) Płukać zęby należy płynami przeciwgnil- 
nemi, u eŁzkodl. yemi lub doDremi proszkami, uni
kając bezwarunkowe środków, któro drażnią błonę 
śluzową lub odwapniają zęby.

7) Raz lub dwa razy do roku powinien den
tysta zbadać zęby, celem odszukania i usunięcia 
zmian.

8) Kamień nazęony należy od czasu do czasn 
gruntownie usuwać. ,

9) Chore zęby i korzenie, które pomimo le
czeni* utrzymane być dłużc," nie mogą, należy bez
zwłocznie usuwać bez względu na to, czy na razie 
bolą czy nie.

10) Należy dbać o dobry rozwój zębów n ko
biet ciężarnych i karmiących oraz u dzieci w pierw
szych latach życia, przsz podawanie pokarmów 
posilnych i obfitujących w sole (jarzyny, mleko, 
jaja i t. p.)

W  krajach, pozostających na wyższym szcze
blu oświaty, przyjął się chwalebny zwyczaj wpaja
nia w młodzież szkolną głównych zasad pielęgno
wania zdrowia. Byłoby do życzenia., aby władze 
dbałość swą rozciągnęły i na hygienę zębów i ust.

Jeżeli która z chorób zasługuje na miano o- 
gólno-ludzkiej, to właśnie próchnica zębów. W  nie
których okolicach cierpi na nią 99 pet. młodzieży 
szkolnej. Po większej części zęby psują się o dzieci 
w okresie szkolnym i w latach naitępnye.h. To też 
w wieku młodzieńczym, gdy ciało się rozwija, 
wpływ chorych zębów jest najzgubriejszy. Gdzie 
większość dzieci nie jest w stanie żuć energicznie, 
tam fizyczne zwyrodnienie całego narodu nie da 
na siebie długo caekaó

Troska o zdrowie zębów dzieci ubogich jest 
obowiązkiem społeczeństwa.

Grzeczność chińska. Redaktor chiński nie 
jest w sianie, według przyjętego w całym świecie 
zwyczaju, odpowiedzieć przysyłającemu nieodpowie
dni artykuł np. tak: „Bardzo żałujemy, że z po
wodu braku miejsca nie możemy korzystać z ptń- 
skiegc artykułu itdu. To byłaby według Chińczy
ków nieg.zeczność. Jedno ł  pism rosyjsk.cb podaje 
taką odmowną odpowiedź, daną przez redaktora 
chińskiego ■ „Sławny bracie słońca i miesiąca! Po
patrz na swego sługę, który pełza ci u nóg, całuje 
ziemi- przed tobą i błaga u twugo miłosierdzia 
łask’ żyć i mówić. Przeczytaliśmy twój rękopis 
z zachwytem. Przysięgamy na prochy naszych 
przodków, źe r igdy jeszcze nie czytaliśmy tak mi
strzowskiego artykułu. Gdybyśmy go wydrukowali 
jednak to cesarz kazałby nam nźywać go jako 
wzoru i już nigdy nie wydrukować czegoś, coby w 
doskonałości nie mogło równać się z tamtym. W o
bec zaś takiego rozkazu, musielibyśmy 10.000 lat 
czekać na drugi tak znakomity artykuł. Dlatego 
tylko wahając się. odsyłamy ci twój rękopis wraz 
z 10.000 przeproszeń. Patrz! moja ręka przy twoich 
nogach, ja jestem twoim niewolnikiem 1“

Jak g-ać Chopina? W interpretacyi utwo
rów najb8rd?iej poetycznego mistrza muzyki forte- 
panowej, nopina. wytwo-zył się pewien styl tra
dycyjny, pielęgnowany staranni.? przez takich pia
nistów, Którzy słyszeli jeszcze samego Chopina i 
jego sposóu graaia starają gjg zachować jak naj
wierniej. Nie idzie za tern, ażeDy różnic żadnych 
w grze znakomitych pianistów, wykonywujących 
utwory Chopina, nie było. aJe nie przekraczały one 
n’gdy pewrych granic, tak, iż można było mówić 
tylko o odcieniach pojmowania i wykonania, a nie 
o odmiennym sposobie i stylu. Wfc Lwowie mie
liśmy wszakże niejako dwie szkoły, dwa obozy, 
Mikuiego i Marka, reprezentujące dwa kierunki w 
grama utworów Chopina. Mikuli, uczeń Chopina, 
grał i propagował grę jak najskrupulatniej zbliżo
ną do gry samego komDozytora. Była to gra zu
pełnie wyrównana, unikająca starannie zbyt ja
skrawych efektów, któreby mogły przerwać sub
telny czar utworów Chopinowskich; tak samo grała 
subtelnie księżna Marce’ ma Czartoryska, również
uczenica Chopina. Naton 'ast p. Marek gra! już
bardzie’ nerwowo, więcej w stylu nowoczesnym, 
mniej wzorując się na samym Chopinie, a więcej 
na Liszcie. W  stylu tym grali Chopina także Le- 
szetycki i pani Essipow. Ale, jak powiedzieliśmy 
wyżej, różmee te były małe i bynajmmei nie szły 
tak daleko, ażeby zmieniały charakter utworu.

Nie dziw więc, że musiało to obudzić zdzi
wieni*5 w kołach muzykalnych w Warszawie, gdy 
wystąpił tam nowy znakomity piamdta, p. Leopold 
GoJowski, z interpretacyą utworów Chopina cał
kiem odmienną, zrywającą kompletnie z tradycyj
nym sposobem, a wprowadzającą drastyczno i ner
wowe efekta dzisiejszego rozwoju muzyki do owych 
dzieł, pochodzących z epoki łagodnieiszej i bardziej 
marzycielskiej. W  grze iego tempa są ogromnie 
przyśpieszone, skoki od jmano do forto i na od
wrót, gwałtowne i niespodziane, wszystkie efekta 
silnie nadzwyczaj podkreślone, cała gra jakłr z 
kolorytu przyćmionego przetransponowana w kolo
ryt gorący i iaskrawy.

P. Godowski sam broni swego sposobu grania 
Chopina następująco Powiada on, że nie ro
zumie, aby „jakieś pasmo nieuchwytnych wspo
mnień osobistych, naiczęściej błędnie powtarzanych, 
miało dla niego stanowić prawo obowiązujące. 
Czem Dywa ono w rzeczywistości, możemy spra
wdzić na przykładzie, z innej dziedziny czerpanym. 
Tradycyą przekazane wiadomości dziejowe, poda
nia i legendy, jakimźe znacznvm ulegały przeisto
czeniom!... Jeżeli plemię, wrogi'-- Popiołowi, zmie
niło się w oś w e tleniu tradycyi na... „myezyu, a 
wódz nieustraszony w bajecznego rmoka; czyi nie 
można przypuścić, iż, dajmy na to, jakiś pan. który

osobiście słyszał Chopina za młodych lat, niedośó 
ściśle powtórzył sposób, w jaki ten lub ów ustęp 
był traktowany ? Co gorsza, pan ów mógł się zwie
rzyć jedynie z wrażenia, jakie na nim w owym 
czasie wywarło wykonanie danego utworu, a wra
żenie to znowu rzecz tak ni°pochwytna i przelo
tna!". Pan Godowski twierdzi, źe z czasem wszyst
ko się zmienia i ulega wpływom nowej epoki, na
wet tak stałe na pozór pojęcie, jak tempo, ulega 
zmianie; to, co się komuś kiedyś wydawać mogło 
szybkiem i -jorączKowem, dla nas, nerwowców, 
brzmiałoby może rozwlekle i „bez temperamentu". 
Kto wie, czy gra Chopina taka, jaka była wów- 
wozas, zelektryzowałaby dzisiejszą pub] iczność ?...

Zrywając z tradycyą wykonywania utworów 
Chopina, p. Godowski poszedł jeszcze dalej, bo za
czął je na swój sposób przerabiać, co mu „brane 
było mocno za złe, -— jak się wyraża —  ale dla
czego nazywać świętokradztwem to, co wypływa 
z gorącego uwielbienia?"... Na usprawiedliwienie 
swoje przytacza, iż Brahms fantaiyował na tle te
matów Haj dna, Schumanna, Paganiniego, Haendla, 
Beethoven kreślił waryacye z motywów Diabellego 
itd. Paderewski uzna* te przeróbki Chopina za kun
sztowny wytwór sztuki i obiecał do powtórnej edy- 
cyi Albumu, zawierającego 50 takich mutacyj, na
pisać przedmowę, objaśniającą stotę utworów w 
opracowaniu Godowskiego, pomiędzy któremi znaj
dują się nadzwyczaj ciekawe i oryginalne pomysły 
kontrapunktyczno-harmoniczne.

O ile wszelako broni przeróbek swoich, o tyle 
powstaje przeciw transkryocyom u twoi ów czysto 
fortepipDOwych na inne instrumenty. „Arcydzieła 
Chopina —  mówi —  których nieokreślony urok tkwi 
w dźwiękach przejmujących, w nastroju melancho- 
licznym (osiąganym między innemi teconiczifie przez 
pedał niby przesłaniający motywy, a jednak do
zwalający na ich przejrzyste nwydatnienie) n;e da
dzą się wysłowić w innej szacie".

P. Godowski jest izraelitą, urodzonym w Wil
nie, w r. i870. Ojciec jego był tam lekarzem i 
osierocił go w drugim roku życia. Pięcioletni ma
lec grywał już na fortepianie i na skrzypcach, 
a jako dziewięcioletnie „cudowne dziecko* wystą
pił z pierwszym koncertem; po ukończeniu studyów 
muzycznych w Berlinie udał się za ocean, potem 
wrócił do Europy i w Paryżu trzy lata był 
uczniem Ssint-Saensa. jako dwudziestoletni wir
tuoz wyjechał powtórnie do Ameryki i następnego 
roku już zaślubił bardzo ładną Amerykankę. Ne 
drugiej półkuli koncertował i dawał lekc.ye ; po 
dwanaście godzin pracował z rozmaitemi „mięsami", 
co mu się nieźle opłacało, bo w końcu pobierał 12 
dolarów (około 60 koron) za godzinę nauki. Syt 
laurów i milionów amorykańskich, wybrał się w 
reku zerzłym do Europy i osiadł w Berlinie; do 
Warszawy przyjechał po raz pierwszy przed kilku 
tygodniami.

Zajmujące spostrzeżeniu. Lekarze rosyjscy 
zauwaćyli, że w miarę ograniczenia pijaństwa w 
Rosyi, spowodowanego rozmaitemi obostrzeniami 
wydanemi przez rząd i skutkiem wpływu towa
rzystw an+ialkoLolicznych, spotęgowało się między 
chłopstwem palenie tytoniu. Dr. Chełuhowski, le
karz w Królestwie polskiem twierdzi, źe palą tam 
teraz nietylko mężczyźni dorośli, lecz nawet i 
dzieci.

O szkodliwości nalenia tytoniu — pisze Dr 
Chełchowski —  tego jadu, zatruw**’ ącego system 
nerwowy, odbierającego sen, przytłumiającego czyn
ności mózgowe, drażniącego krtań, oskrzele i bło
ny ślazowe, osłabiającego wzrok, a często powodu- 
iącego ślepotę i choroby sercowe, rozwodzić się 
chyba zbyteczne. Rzeczy to znane nietylko w me
dycynie, lecz i wśród ogółu palaczy. Lecz o ile 
znosi go dojrzały organizm, o tyle dziec:’ wyrostki 
zatruwają się nim. C  ostatni paląo, rozumie się 
skrycie, zaprószają ogień i staj ;, się przyczyną po 
żarów i nieszczęść wsi całych. Strona moralna 
cierpi również. By zadosyć uczynić nałogowi, do
puszczają się kradzieży, oszustw i t. d. Palenie 
szkodzi zdrowiu, powiększa wydatk: demoralizuj#.
Palenie tedy należy wykorzenić.

Lecz tu nasuwa się pj tanie: co dać włościa
nom, coby zastąpiło im palenie, co stanowióby mo
gło ową „podnietę", którą posiada każda klasa lu
dzi, której szuka keżdy człowiek, nie bacząc już 
na to, czy to jest słuszne, czy nie słuszne. Niektó
re z gmin w Królestwie Polskiem postanowiły wy
korzenić palenie tytoniu przez wyrostków, ustana
wiając na nich kary i baczną na to zwracając u- 
wagę. Zwyczaj to godny rozpowszechnienia.

Powstał też projekt, żeby utworzyć towarzy
stwo przeciwtytoniowe, mające na celu walkę z 
paleniem. Inni proponują celem osiągnięcia pięd- 
pzycb skutków, wprowadzić zwyczaj, zabraniający 
palenia w miejscach publicznych, a szozególniej w 
biurach, w poczekalniach, w tramwajach i omnibu
sach. Prócz tego rozpowszechniać wiadomości o 
szkodliwości palenia drogą odczytów, broszur, ogło
szeń, prrepisów i t. p. Nakomec z»kaz sprzedaży 
tytoniu małoletnim byłby środkiem radykalnym, 
ehoó w części utrudniającym im zaspokojenie 
nałogu.

Zmarli w  Ustrzykach dolnych Wincenta 
Lenartowiozowa, żona lekarza, lat 29.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -J- 3, w poi. 
-f- 6 R. Bar. 766. Spada. Pochmurno.

Z tajemnych myśli.
Po swojej drodze chodzę ją,
Na swojej wzrosłem grzędzie...
A czy tam na nich śmiech czy łza,
Czy echo dzwoni czyli łka,
Co b y ó  ma, niechaj będzie.

Po swojej drodze chodzę ja,
Ku chmurom, czy do słońca...
I póki w pieisiacb życia skra 
I póki serce tętnem drga,
Iść będę hen, do końca.

I choćby świat mi boleść słał,
Piołunem zatruł dolę,
Na swojej drodze będę trwał 
I swoje ziarno będę sial 
Na swoją bl;ską rolę.

I choćby mi świat boleść słał,
'£i tej drogi nie zawrócę..
Światu, co kamień w dłonie brał.
Kawały z serca będę rwał 
I z pieś jją w odwet rzucę.

A choć już resztki strawię sil,
Choó z uczuć pi»rś wygłodzę...
Padając, jeszcze będę anił,
Że tam, gdziem krokiem w życiu był, 
Pozostał ślad na drodze.

Nasze dzieci
Matka. Jak można tak długo w łóżeczku 

leżeć, Jasiu ? Wstań, wstydź się
Jasio. Niech mi mama pozwoli jeszcze trochę 

poleżeó, przecież ja mogę także i w łóżeczku się
wstydzić.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz lig i „Sprawa" sztuka 
w 5 akiach Suchowo-Kobylina, przekł d Popław
skiego. — We wtorek po raz Illci „Latający Ho
lender" romantyczna opera w 3 aktach Wagnera.— 
We środę po raz Iszy „Skapany świat" sztuka w 4 
aktach z epilogiem Wł. Orkana. —  We czwartek 
po raz IVcy „Latający Holender".

Soi OStOWanie. Licytacya w Skorykach od
będzie się dnia 26 lutego, a nie 20 lutego, jak by
ło ogłoszone.

S p o r t .
H o d o w l a  k o n i  

Hodowla koni na Węgrzech doznaje niela 
da poparcia ze strony rządu. Z preliminarza na 
rok 1902 dowiadujemy się, że rząd węgierski prze
znaczył na nagrody wyścigowe i subwencjonowa
nie torów prowincyonalnych 60.00C koron z kasy 
państwowej, zaś z funduszu totalizatora, którym 
ministeryum rolnictwa dysponuje, przeznaczono 250 
tysięcy koron na nagrody a 330.000 koron na za- 
kupno ogierów Jockey Club węgierski łącznie z 
rządem, daje w tym roku 2,007.840 koron na na
grody. — Prócz tego w państwowym budżecie wę
gierskim sub titulo „hodowla koni" znajduje się 
maleńka cyfra 4,078 052 koron!

U nas w Galicyi ministeryum rolnictwa daje 
na nagrody na ręce narodowego Towarzystwa 
chowu koni i wyścigów 11.600 koron; na ręce 
międzynarodowego Towarzystwa krakowskiego 7.000 
koron; na ręce Klubu jazdy panów w Krakom e 
4000 koron; zaś Towarzystwu zachęty w Sędziszo
wie 2000 koron. — Snbwencya cała wynosi więc 
24.600 koron, z której wyłącznie dla koni galicyj
skich przeznaczone jest lS.nGO koron. O zwrocie

(wysokich procentów, pobieranych z obrotu totali
zatora, niema mowy. Nic dziwnego, że w tych wa 

jrunkach hodowla na Węgrzech wciąż się podnoai, 
a w Galicyi ńpada.

Wyścigi W Serajewie, które rząd węgier
ski wielkim kosztem corocznie urządzał — nagrody 
bowiem wynosiły 74.100 koron rozdzielone na 
dziewięć biegów — zostały zniesione. Cel rozbudze- 
i_ia zamiłoy ania do hodowli i sportu w tej naj 
młodszej prowincyi państwa został w zupełności 
osiągnięty. W  Bośni jest już obecnie ośm areD 
prowincyonalnych, na których odbywają się wy
ścig. koni krajowych. Biejji, w których po 20 koni 
naraz startuje, nie należą do rzadkości.

Zmiany w posiadaniu. W  ostatnich czasach 
kilka znanych koni z naszych torów wyścigowych 
zmieniło właścicieli. I tak: 6 1. „Nema", podwój
nego zwycięzcę wielkiego lwowskiego Steeplg chase 
w latach 1899 i 1900, nabył. por. Zhorowicz od 
pana Wł. Trzecieskiego. Ze stada Ostc-ł-Ostaszew- 
skiego 8 1. „ Krieticza" nabył podporucznik Borne- 
misza, zaś 5 1, „Counl Pcletyła" kuj'ił p. Bara
nowski na reproduktora, i wyprowadził go do 
Królestwa; 3 1. „Aldonka" od Lr. Zdzisława Tar
nowskiego nabył rotmistrz Calm. zaś p emiowanego 
dyplomem za formy 3 1. „Zinroline", który pobił 
wo Lwowie tak dobre konie, iak Pojp.tę i Jaskółkę 
nabył od pana Alfreda Głowińskiego p. Bartmań 
ski na reproduktora do swego, świeżo założonego 
stada w badaniu.

Część ekonomiczna.
Wiadeń, 8 lutego.

(Z). P. Taussig, jeden z główny oh przedsta 
wioieli grupy Rotszyldowskiej, powrócił już ze 
swej kilkudniowej wyoicczai do Berlina i od 
był dziś konfereneye z innymi członkami tej 
grupy. Dało to powód do roziioznych wręoz 
fantastycznyoh pogłosek o wrzekomych. sukce
sach, jakie p. Taussig odniósł w sprawie pro
jektowanej konwersyi długów węgierskich. 
Opowiadano więc, że dzięk' tej podróży p. 
Taussiga już zapewnione jest poparcie całego 
wielkiego świata finansowego Niemiec dla tej 
miliardowej operaoyi, i że jeżeli rząd węgier
ski zechce, to ostateoznie nawet jeszcze w lu
tym może się zabrać do j ej przeprowadzeń ia. 
Soekulanci chętni9 oddawali f ię wpływowi tych 
opowiadań, to też zaraz po otwarciu obrotów, 
wytworzyła się silna haussa walorów banko
wych. osobliwie obu akoyi kredytowych i u- 
trzymała się aż do końca Austrye.ckie kredy
ty  już zbliżają się do kursu 700 i w cą g u  te
go tygodnia podniosły się w cenie o 25 koron. 
Plany konwersyjne rządu węgierskiego dały 
dziś także na giełdzie paryskiej -'mpuls do 
poważnej haussy węgierskiej 4-procentowej 
renty złotej, która nie będzie skon wertowaną. 
Natomiast austryaoka złota renta z niewiado
mych powodów spadła dziś o 60 centimow w 
Paryżu,

Na targu innych walorów panowała dziś 
również tendeneya zwyżkowa. Zwyżkę ak cji 
Siatsbahnu motywowano odgrzanemi pc raz 
niewiedzieć który pogłoskami o bbskiem ja 
koby upaństwowieniu tej kolei, na kurs zaś 
walorów przemyslowyoh oddziaływa korzystnie 
przybierająca ooraz wyraźniejsze kształty akova 
austryackioh sfer przemysłowych, dążąca do 
nawiązania ściślejszych stosunków handlowych 
z Rosyą. W ozoraj rozpoozela w tej spraw e 
obrady ustna ank eta, nie mająca wprawdzie 
oeohy urzędowej, ale zwołana w porozumieniu 
z tutejszym jeneialnym konsulem rosj jakim 
Kadrjawoewem. Opinie swe składali na razie 
przedstawiciele austryackioh fabryk maszyn i 
wyrobów metalowych i wszyscy oświadczyli 
się za tem, źe należy koniecznie szukać w ol- 
brzymiem państwie rosyjskiem punktów opar
cia dla austryackiego przemysłu. J edenzozłon- 
ków ankiety oświadczył, że na podstawę do
kładnej znajomość’ stosunków rosyjskich zape
wnić może. źe przemysłowcy austryacoy cie
szą się w rosyj.ikioh sferach rządowyoh nie
równie więkczemi sympatyami niż niemieccy 
lub amerykańscy i £e jeżeli tylko rząd nasz 
zeohoe pójść na rękę przemysłowcom, to bę
dzie można dla nich w przyszłym traktacie 
handlowym z Rosyą zdobyć olbrzymie korzy
ści. Za kilka dni odbędzie się drugie posie
dzenie tej ankiety, na którem przyj a ą do gło
su przedstawiciele austryacki, h fabryk mebli.

Na targu berlińskim panuje także bardzo 
silna tendeneya, a spekulaoya zwyżkowa wzma
ga się z każdym dniem Spodziewają się tam, 
że bank niemiecki podobnie jak angielski 
uchwal: lada dzień dalsze zniżenia stopy pro
centowej z 31/, na 3% - Najbardziej jednak 
podniecają obeonie spekulaoyę zwyżkową 
w Niemczech doniesienia o polep izeniu się 
konjnnktur przemyslowyoh. — Fabryki ztiaza 
w W estfalii mają teraz podobno mnóstwo za
mów1 cń i już w przyszłym tygodniu podw yż
szą ceny swoioh wyrobów.

Kredyty austr. 696 00, węgierskie 714 00 
Anglobanki °81-50, Uniony 56600 Bsfckyę- 
reiny 47000, L&nderbank. 436 50, Ludwiki

423 00, Ozerniowieokie 578 75, Elbeth&le 476 00. 
Renta papierowi 101-20, srebrna 101T0 au- 
!tryai>a słota 12110, austr. renta wal. kor 
0B'7O, węgierska złota ) 19'25, węgierska rent*- 
wen. koi. 97 75, dukat 11 31, 20-tra ków. 19-06— . 
óG-markówka 23 41— , ruble 2-53-— .

TELEGRAMY „rWEGLADF.
Seriin 10 lutegc Jak donosi Nordd. Allg. 

Ztg., cesarz W:'lhelm powiedział do prezydenta 
policyi Wbidheima, że osobom, które biorą 
udział w seansach spirytystycznych, będzie 
wzbroniony przystęp do dworu.

Madryt 10 lutego. Wskutek silnej burzy, 
która szalała w Muroii, zawaliło się tam wiele 
domów Znaczna liczba osób doznała obrażeń. 
Rzeka Ebro w wielu miejbcach wylała i wy
rządziła znaczne szKody.

Berlin 10 lutego. W  sejm e pruskim oznaj
mił nr Lister nandiu Mólłer, że wkrótce wnie- 
si° rząd przedłożenie nabyra  przez państwo 
westfalskich kopalń węgla za sumę 58 milio 
nów koron.

Paryż 10 lutego, Rząd francuski zgodził 
się na wydanie byłego dyrektora „Trebertrock 
nurgsgesellsohaft" Schmidta, który zbiegł do 
Francy i.

Paryż 10 lutego M;nister spraw zagrani
cznych Deloasse zawiadomił deputowanego 
B jrry ’ego, że nie przyjmie jego interpelacji 
w sprawie stanowiska F iancyi wobec noty rzą
du holenderskiego, ponieważ nie może nic no
wego o tej sprawie oświadozyó.

Cannes 10 lutego. Zmarł tu Książę R u
dolf Croy, ojciec arcyks. Izabelli.

Waszyngton 10 lutego. W  parlamencie 
przedłożył rząd projekt ustawy o ochronie pre
zydenta Sbauów, oraz zapobieganiu zanmcLom 
na przedstawicieli rządu. Sprawozdanie kom: ■ 
sy: o ustawie tej podnosi, że celem ustawy 
jest chronić prezydenta, zastępcę ogo i wszyst 
kich ambasadorów i posłów zagranicznych mo
carstw, przebywających w Stanach Zjednoczo
nych, oraz ścigać wszystkich cudzoziemców, 
przybyłych do Stanów Zjednoczonych, albo 
tam naturalizowanych, którzy szerzą zgubne 
nauki lub są icŁ zwolennikami. Ustawa zwra
ca się takie przeciw układaniu w granicaoh 
Stanów Zjednoczonych soisków na zagrani 
oznyoh monarchów i naczelników państw.

Paryż 10 lutego. Figaro ogłasza pismo 
kfięcia W iktora Napoleona do jenerała Tho- 
massina, byłego Lomendanta IV  korpusu. W  li
ście tym, zawierająoym cały prog-am. poli
tyczny, zwalcza preterdent rządy parlamen
tarne i oświadcza się za utrzymaniem obecne 
go stanu na polu administracyjnem i finanso- 
wem, iakoteż za ograniczeniem służby woj
skowej. Dalej wyrażę ks W iktor swój szacu
nek dla konkordatu i wolności relig;jnej i 
zaznacza, że polityka zagraniczna Francy! po
winna byó polityką pokoju W reszcie wzy
wa swych przyjaciół, by wszelkiemi siłami sta- 
. ali się uzyskać rewizyę konstytucyi i oświad
cza w k oń cu , że jest zawsze na usługi 
narodu.

Wolvehock (w Oranii) 10 lutego. (Donie
sienie B ura Reutera). Operacye, przedsięwzięte 
przez Anglików w ciągu ostatnich dni, miały 
na oelu otoczenie Boerów i De W eta w oko- 
lioy Frankfortu. W  tym celu wszystkie od
działy angielskie zebrały się razem i utworzyły 
długą, zwartą linię, poczynającą się w Frank- 
foroie. Wskutek tego manewru oddziały an
gielskie w połączeniu z linią domów bloko
wych okoliły tę przestrzeń bardzo zresztą roz
ległą, na której byli Boerowit. De W et roz- 
krzal Boerom rozsypać się w drobnych od- 
działaob na różne surony, poczem adało mu się 
przebić przez linię blokową. Boerowie pędzili 
przed sobą trzody bydła 3 Boerów poległo, 
padło wiek. koni i bydła Inne oddziały Boe- 
row przedzierały się w innych stronach. O gó
łem m eli Boerowie stracić 283 ludzi w zabi
tych, rannych i jeńcach, nadto przeszło 700 
koni i wiele bydła. A nglioy stracili 10 ludzi.

Londyn 10 lutego. Daily Tbleąraph donosi 
Dc W et przebił się przez linię blokhauzów, 
wiodąoą do Heilbron, na południowy-wsohód 
od L ;udley Sam Kitchener śledził bieg w y
padków i obserwował teren operacyjny. B oe
rowie znajdują się obe3nie na pólnocuy-wschód 
od Heilbronu. Jak się dowiaduje Standard, Bo- 
erowie byL w liczbie 2000, teren operacyjny 
był na 100 mil długi, a 70 szeroki.

Kraków 10 lutego. Postanowiono utworzyć 
tu niebawem osobny zakład dla kobiet w rodzaju 
zakłada Brata Alberta.

Mars-.ałkostwo Potoccy przybyli tu dzisiaj 
rano. gdyż wieczorem daią  Dal w swoim pałacu 
pod Baranami na dwieście k:’ kadziesiąt osób.

Nowy Jork 10 lutego. W Paterson (New 
Jersey) spalił się ratusz, urząd telegraficznj i zLa- 
czna liczba domów przy głównych ulicach. Szkodę 
oceniają na 12 milionów dclaiów, W  St. Lonis 
obrócił pożar w perzynę hotel, przyczem 10 osób 
utraciło życie, a wiele się poparzyło.

Petersburg 10 lutego. Noweje Wremia do
nosi, że szlachta gubernii moskiewskie uznała je
dnomyślnie totalizatora za rzecz szkodliwą i posta
nowiła ogromną większością głosów wnieść prośbę
0 zniesienie totalizatora w Moskwie i t* gnbern”  
moskiewskiej.

Petersburg 10 lutego. Arcyksiążę Franci
szek Ferdynand przyjmował wczoraj popołudniu 
depntacyę miasta Petersburga z prezydentem mia 
sta Da czele. Deputacya wręczyła arcyksięciu chleb
1 ból, według rosyjskiego zwyczaju — Następnie 
przyjął arcykeiążę rosyjskiego ministra spraw za
granicznych hr. Lambsdorfe

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnie. 10 lutego. Bi F. Romaszkan 

i hr. H. Hoyos ze Stanisławowa. Br. O. Weber ze 
Złoczowa. E[r. J. Stadnick; i J. Kaden z Krakowa. 
Hr K Dzieauszycki z Martynowa Br- S Piatei 
z Moszkowa. H Respaidiza, F. Glu 3-tmann i E. 
Stossler z Wiednia. W. Czaykowsk’ z Pietniczan. 
B. Rozwadowski z Turówk. W. Pawlikowski z 
Bereżuicji. K. Siwicki z Sieniawy. S. Pnritz z Ode- 
sy. J. Gromnicki z Łaszkowic. R. Uj jaki z Pa
włowa K. Bądarzewski z K ‘jowa. E. Świerzawski 
ze Schodnicy. Z. Wasilewski z Warszawy. S. Nie 
mentowski ze Zbaraża. H. Prek z Łuki. T. Dą
browski z Królestw*. Polskiego.

źyński ze Stryja. M. Zieliński ze Strntyna, P Sło' 
necki z Bochni. R. Dmowski z Krakowa. H. Ozay* 
kowski z Bibrki. Łl. Graffowa i M Lrowiczowa z 
Krakowa, S, Margulec z Urycza. M. Klein z De- 
breczyna. W . RościszewsKa z Królestwa Poiskiegę 
L. Weselaki z Żółkwi. J. Hiolscy z Raju. J. Ba
rany z Węgier. N Świdrygiełło z Błonia. R. Glas 
z Wiednia. T. Ta°n Hee Tsen z Berlina. N. Badan 
z Budapesztu. W. Haładewicz z Rymanowa. S. 
Kędzierski z Mereszczowa, A. Sokołowski z Zale
szan A. Woiu ew cz z Olszy. S. Kroucwski ze Sta
nisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — F l a c  K a r y  n o k i
Przyjechali dnia 10 lutego. Hr. J. Moszyń

ski z Warszawy. Br. L, Briokmann z Monasterca. 
A. Żarem Da Cielecki z Hadyńkowic. F  Mierzyński 
z Dnbowi ! J, Rmakowscy ze Scnodnicy; S Wol- 
fartowie z Demni. J Teodorowiez z Żukowa J. 
Jachimowdki z Majkowic. E. Szwantowski z Nie
dźwiedzia. J Madeyski z Jablouicy. A. Szczurow
ski z Jarosławia Skarbek Tłukor-ski z Rosyi. B. 
Dewiczowie z Daszawy. J, ScUalaron z Krakowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierz* tei on . 

za nią nu siebie żadnej odpowiedzialności.

Codziennie prudnaw U nir Poo^u* o go drink i. Bikt? 
wctrtirtd do nabyci* v* fatar* Ptahna

Dr. MIECZYSŁAW SW IT ALSKI
ordynu)e w chorobach

n e r w o w y c h
od S—£ ul. AkademicKa 11 parter na lewo.

Dentysta
Dr. S. Rappaport

ul. S ykstusLa I O (k a n i Stromengerai. P lom bo
w anie, w y jm ow an ie  zębów  bez uoku, sztuczne  

z^by.

DOM Ba N K C W T  i KAN TOR W YM IAN T
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

poleoa wobec niepodniesionych przeszło
1,000 .000  wygrań

polską gazetą l isowań

e j  sm “
której abonenci otrzymują bez Żądli *- dopłaty

O gólny P rze g ią d  LobowaA
zawierający wszystkie od istnienia losów wycią
gnięte a dotychczas nie podniesione wygrane craz 

K a len d arzy k  losow ań  
z datami wszystkich losowań. 

Prenumerata roczna tylko K. 8 40, na pre- 
wincyi K. 8*60.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwseoreędny hotel t komfortem urządzony, pil- 
zneńske restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu 
Przyjechali dnia 10 lutego. K. księżna Lubo- 

mirska i 6. Jażwieński z Podniestrzai. B. Doro

Wlsdeń 10 lutego. (Gheła# zbożowa) 
(Kurs» w koronach i po 50 kilogramów) Psze 
nioa n* wiosnę 9 54—9 55, na maj-czerwiec 
9‘54—9 55, na jesień 0 0C—0 0C, żyto na wio 
snę 8 0 6 —807, na maiczerwioo 0 ‘00—0 -00, na 
jesień; knkurndzr. na maj - czerwiec 5'70—6'71; 
na czerwiec-lipiec 0 0 0 —000, na lipiec-sier 
pień 0‘000—C 00 owies na w ;osnę 8 0C—8 01, 
na maj-czerwiec 8.06—8.07, na jesień O 00— 
000. Rzepak na styczeń-luty 000  — 000,
na sierpień-wrze&ień 12 75— 12 85 Olej rzepa
kowy na styczeń-kwieoień 0'00—0-00 — Ten
deneya pewna. Pogoda: pochmurno.

Buoapeszl 10 lutego. (Giełda zoożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze* 
niofc na kwiecień 9 42—9 43, na październik 
8’41—842; żyto na kwiecień 7 8 9 —790, na 
październik 6 9 9 —700; owies na kwiecień 
7’64—770. na październik 6 3 8 —6'40 ; kuku- 
rudza na maj 5-3o —5'35, na l.pieo 5 48—5‘49. 
Rzepak na sierpień 12-30—12 40. Oferty na 
pszenicę: mierne. Ohęć kupna umiarkowana. 
Tendenoyt: lepsza Pogocu* : łagodnie.

Wiedeń 8 lutego. (Giełaa towarowa). 
Oukler (usposobieni- stałe) 18‘65 Naft* gali- 
oyjska bez zmiany. Spirytus (pewny) 37-8C 

B e r fi 8 lutego. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliosenic prooentowego) Banknoty 
ausiryaekk 85 25 Spiytu i, 34'10.

Paryż 8 lutegc. (Zamknięoie g ieł
dy). Trryproceatowt renta 101 20 Mąka 
(„Fieur de Paris") 26 95

LWÓW 10 lutego. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walrcie koronowej.
A k c y e  za .00 K . Kolej gal. Karoli Ludwika po 

420 Koron "12 00 do 426*00, Kolej Lwowsko-Ozem.-Jaskr 
po 40C tor. 67 i 00 do 68G.0C. Banku hipotecznego po 
400 kor 680.00 do 650-00. Akcye garbami w Rzeszowie 
po 40C kor. —1— do 100-—. Tow. nndowy wagonów 
w baaoku po 600 koron 000-— do 850.—. Banku du 
handlu i przemyśla po 400 k. 850.— do 880.—

L fc ty  z a e ts w n e  za sztukę Banku Łipnt. ganc 
6 j i c t  lc». t 60 lat * 10 prec, prein. 109'50 do 000-00 
4 i pól prcc. ios. r  60 mt 08 Oj do 88’70. 4 proc. io». 
w 60 lat 68 00 dc —'— , Lanka kraj. 4 i po? proc. les w 
61 lat 1 0 8 0  do 10100 I r i  fen kri.„. 4 prec. lo* a 67 lrt 
94 00 do 84’70 — T n .. krtd.gal. z.tirsłir 4 prcc. (I emi 

eya) 06 00 do 65*70; 4 proc ios w 41 i pói latach : 5 0 
do 65 70, 4 prec. los w 16 lat S5 80 do 96.00.

za sztukę Ual. luna. propiaacj jnego 4 pi c. 
)?7 60 do i-6 80. Lukc wilisriegc fund, propin. 6 proc i01'6C 
do —'—. Koił. Banku kraj. 6 proc, (1) emisji) 101*— dc 
1C1-7C. Kolejowe kokaina Baoiku krajowego 4 p r o c e n to w e  
pc 2CC koren ££'00 do 98*70. Lciyczki kraj. z r. 1878 € 
proć. —'— do —.— .4nroc.ł 1898 r. 66 50 do 96.20. mia
sta Lwowa 4 pro- po 21T koroL 90 00 do — , 41/,0/,
po 200 koron 98 80 do S9 0C

Utonęły, Bukat c- sarski 1117 do 1126. Napolern- 
dor 18-60 do 19 16. Rubel rosjjs’ ;:, papierowy 2 6 ! .6C do 
254 60 100 marek niemieckich 117-— do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo

europejskiego.
P rzyc h o d zę  d« L w o w a:

Z Krakowa: 2\31*, 1 3 5 , Ł '4 0 ‘ , " ‘ 10, 8 50, 5-5ui9.50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Pc lwotoczysk (na d worzec główny): 2  3 5 ,  8 85*. 6-85 

10.20*; na Podzamcze: 2 2 0 ,  8 12* 5 .1, 10-2"
Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gł.); " 40 ns Podzamcze 

Czerniowiec: 1 2 1 5  , * 5 -  6 20, 540 i 9-20*.
Zt, Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4-40. 10 50*.
Z Przuchowie, Żółkwi, Sokala : 815, 6-00- 
Z Janowa 7-45, 5.15.

O dchodzą ze  L w o w a :
Dr Krakowa: 1£ * 5 * ,8  3 0 , 2  5Hr 4-15*,8-4CJ, 6-20», U,? 
Do Ejeszowe: 8 8C
Dc Podwołoczysk z dworca gló neg f 5 5 ,  6 30 9-26 

11-10*; z Pjdzamcza: 2 * 0 8 , 6-48, 9.42, i l ‘82*.
Do Tarnopola: 7-10* z dw: głównego i 7-82* zPrlzamcza 
Do Czernic wiec: ? 5 1 * ,  2  4 0 ,  625, iO‘25, 10 80*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja- 685, 00, 806. 8-35*.
Do Brzuchowit, Żółkwi..Sokala: 10‘20 7 25*.
Do Janowa: 9-15, 7.50*

U w a g a  Pociągi pośp-eszm Drukowane są literam 
tłnstemi; pociągi nocne ozuaorone są gwiazdką Port no- 
en* liczy sic >d godt. 6 nieczór ao 5 m-n. 69 w- oc
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T Y B E R Y U S Z
P O W I E Ś Ć

prze*
J. E v  a n s W i l s o n a .

Tłómai żyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

(Ciąg dalszy).
Tego wieczora, słuchając wycia wichru i 

deszczu, uczuła, jak bardzo była osamotnioną 
na kwiecie. Ukląkłszy na podłodze, oparła dło
nie na stole i ukryła w nich twarz, modląc się 
gorąco o wytrwanie. Przeszła przez pi akio bó
lu, ale koniec już by ł bliskim, a z nim oswo
bodzenie ostateczne.

Szybkie kroki rozległy się na korytarzu 
i ktol odkręcił klucz w zamku. Czyżby ' iż... 
już zanadł na nią w y rok ? ! Dech zamar jej 
na chwilę w p iersi; zamknęła o c z y .. Eaedy je 
otwarła, ujrzała Donbara pochylonego nad sobą 
i otulającego ją miękko, troskliwie w ciepły, 
futrzany płaszcz, którego kołnierz zapinał jej 
dokoła szyi. Nie czuła dojmującego chłodu aż 
do chwili, kiedy to błog ’ 6 uczucie ciepła, jak 
pieszczota, rozeszło się po jej skostniałych 
członkach. Nie drgnęła, nie przemówiła niu na 
razie, dopiero kiedy Dunbar skierował się ku 
drzwiom, podniosia eię z kolan.

— Jest coś, co chciałam panu powiedzieć — 
rzekła — a to ostatnia moja sposobność pote- 
mu, bo po dzisiejszym dniu nie spotkamy się 
więcej na świerne. W  ciąga ostatnich czterech 
miesięoy powiedziałam panu wiele przykrych 
i ostrych rzeczy i osądziłam pana niesprawie
dliwie. W  uznania tego wszystkiego, coś pan 
uczynił w mojej obroni a, proszę, abyś m to 
przebaczył i zapomniał o wszystkiem prócz o 
wdzięczności moj< za trudy, pudjęte w celu 
uratowania mnie. Podaj} oi rękę moją, ja to  je 
dynemu przyjacielowi, który nie zawahał się

poświęcić nawet swej męskiej dumy i miłości 
własnej w  usiłowaniu zadośćuczynienia za mo
je  krzywdy. Dziękuję ci serdecznie za to, pa
nie Dunbarze.

On schwymł jej dłoń, przytulił ją  do 
swego czoła, do oczu, potem poniósł do ust... 
i głuchy jęk w ydobył mu się z piersi. Nie
zdolny zapanować dłużej nad sobą, szybko wy ■ 
biegł z pokoju.

Mniemając, że stoi już na pograniczu in
nego świata, Regina z wielką citrpliwośoią 
czekała na ostateczne spełnienie ofiary, a je 
dnak w tej chwil' stanowczej, kiedy los jej 
rozstrzygał óę tam ostatecznie, dziwny, nie
przeparty wpływ, któremu broniła się rozpa- 
ozliwie dotąd, przykuł znów jej myśli do ttgc 
człowieka, którego uważała za bierne narzędzie 
wrogiego jej fatum. W alczyła z nim zawzięcie, 
świadoma cały ozas buntu, podnoszącego się 
w je j sercu ; jedną dłonią tłumiła ból w piersi, 
podczas kiedy drugą odpierał* napad z ze
wnątrz

( I  dziś, czuwając samotna wśród gruzów 
i szczątków zrujnowanego życia, odpychała od 
siebie uparcie myśl, która potokiem blasków 
rozjaśniała wszystkie okalająoe ją  mroki i w y 
łaniała się pośród nich ku niej z twarzą ja 
snego anioła, szepczącego słowa czarodziejskiego 
zaklęcia. Dla niej świat doczesny przestawał 
już .strieć, ale z ponad łoskotu rozpadających 
się gruzów, z grobów, pogrzebanych na zawsze 
moż wości, podnosił się ku niej głos zapytu
jący :

—  G dyby nigdy nie była przybvła na Po
łudnie, gdyby, jak każdej kobiecie, dozwolonem 
; ej było  wybrać swój los i szczęście, gayby 

j spotkała była Dunbara, kiedy był wolnym — 
coby wtedy było... c o ?  Gdyby ona była dawną 
Eteginą Brentano, a on nie zaprzysiągł serca 
-rwego innej kobieoie. gdyby ., a c h ! gdyby...

Zwolna, ociężale, uwięziona wlokła znu- 
sone swoje kroki wzdłuż i wszerz pc pokoju,

a kiedy daleki zegar miejski w ybił ósmą, 
przystanęła na chwilę, aby policzyć jego ude
rzenia,

I jak utonąoego człowieka wybitne fakta 
minionego życia wypływają nagle z toni za
mglonej pamięci i cisną sia, tłoczą, tak fan- 
tasmagcryczny obraz jej przeszłości zajiśn ał 
naraz dziwnym blaskiem z pośrod mroków bie
żącej chwili, rysując się niby tęczowe promie
nie na tle czarnej Kurtyny.

Trzymając ojca za rękę, przechadzała się 
po Odenwcldzie, to znów siedząc u stóp mat
ki, zrywała pierwiosnki w ogrodzie pod Pi- 
stoją. Czepiając się kurtki Bertiego, szła za 
nim przez miękkie, usuwające się piaski ku 
skąpanemu w purpurze zachodu, spryskanemu 
srebrzystą pianą moiskiemu wybrzeżu, aby 
drobne «w i stópki zanurzyć w błękitnych fa
lach Śródziemnego morza. Przez słoneczne ar
kady, rumieniące się granatami i złooistemi 
pomarańczami, dolatywała ją  srebrne melodya 
pasterskich d*onków, beczenie bifłycL jagniąt, 
wiegotanie wesoły oh ptaków i dalekie dźwię

ki wieczornego dzwonu, wzywającego na Anioł 
Pański. "Widziała siebie taką, aką była da
wniej, młodą, ambitną, swobodną, śpiewającą 
rozradowaną piersią hymn z „Messyaszau, przy 
akompaniamencie starożytnych organów, w mar
murowej świątyni, to zrów  dźwięczał jej w u- 
szaoh bogaty tenor je; brata, nncącego ' księży
cową nocą jakąś włoską barkarolę, na pokła
dzie okrętu, wiozącego go przez Atlantyk, 
upajała się zapachem tuberoz w wilii pod 
Mentoną, zbierała pełnemi rękoma lia łe  lilie, 
które jej drogi ojoieo tak lubił —  i laraz 
słońce, lazury, kwiaty i wonie rozpłynęły się 
w powietrzu i naga, straszna rzeczywistość 
stanęła przed jej oozami. W d zia ła  sklepiony 
pokoik na poddaszu w New Yorku, łoże bo- 
leśoi, a na niem wyciągniętą, bladą, wyni 
szczoną postać matki, tak jak pą oglądała po 
raz ostatni na świecie żyjących..

Drzw rozwarły się i oficer skinął na 
nią, aby szła za lim przez liemny korytarz 
do napełnionej szczelnie sali, gdzie ludzie sta
wali aż we framugach okien, żeby sobie zdo
być miejsoe, gdzie sędzia s edziaf poważny i 
wyczekujący, a cisza śmieroi zapadła nagle 
n 'by  całun grobowv

Oficer poprowadził ją l az na je„ zwykłe 
miejsce, a kiedy usiadła, par Dunbar powstał 
i stanął obok niej, ręką oparty o je j krzesło.

W  uroozystem milczeniu, które zaległo 
salę, odgłos kroków po wracający oh na miejsce 
do loży sęaziów przyiięglyoli przypominał 
chód żałobn ków, towarzyszących pogrzebowe
mu konduktowi.

Zaczęto wywoływać iob nazwiska, przy- 
czem każdy z nich wstawał i odpowiadał oi- 
oho i w yraźnie: „ jestem“. W tedy sędzia zapy
tał donośnie :

—  Panowie przysięgli, czyście zgodzili się 
na werdykt ?

— Tak — odparł przewodniczący.
— Cóż powiadacie ? Winna, ozy niewinna?

Regina poaniosła się z krzesła, a blad-,
posągowa „ej twarz nie zdradzała śladu nie
pokoju, tylko cichy wyraz zupełnego ioddan ’ 8 
zaskrzepł na zlodowaciałych licach, Oczy nie
zwykle rozszerzone i błyszczące wzniesione 
były wysoko ponad morze głów, a ich w ytę
żony wzrok zdawał s,’ę tkwić w odsłomonem 
obLozg tego Boga któremu ufało, sercem ca
lem. alce jej zacisk?ły się na obrąozoe matki, 
a szlachetna głowa odrzuconą była dumnie 
w tył

—  My, sędziowie przysięgli, w obecnym 
procesie, wytoczonym przeciw R eg 'n ie 3 ien  
tano, uznajemy pod sądną za niewinną pierw
szego zarzutu cloDro wolnego i rozmyślnego

j morderstwa, ale za winną przelewu krwi i j&- 
- ko taką, gorące polecamy miłosierdziu prze- 

śwefcnego sądu.
Dziewczyna zachwiała się zlekka na n o 

gach, a pan Dunbar schwycił je j ramię i pod
trzymał ją. Długo tłumione uczucia tłumu w y 
buchły piekielną niemal wrzawą. K obiety za
częły szlochać, mężczyźni oburzali się głośno. 
Daremn' sędzia gniewn e przywoływał wszy»t- 
kioh do porządku; dopiero kiedy wydał -oz- 
kaz opróżnienia sali, burza powszechnego unie
sienia zaczęła się nieco uciszać.

Zwraoając się do sędziego, pau Dunbar 
r z e k ł :

—  "W imi niu podsądnej upraszam, abj 
prześwietny sąd raczył położyć koniec je j nie
pewności, wydając wyrok.

— Ozy żyozeiuem podsądnej jast, aby w y
rok nie zostaż odłożonym ?

—  Bragnle one dowiedzieć się o swoim 
losie.

Regina ńię wydału żadnego głosu, tyłka 
powieki jej opadły zwolna na zmęczone spa 
lone niewypłakanemi łzami oozy i pudnosząi 
do góry splecione kurczowo dłonie, spoczęła 
na niob ustami.

Nastała chwila j m ilczenia , poczem sę
dzia Parkmar przemó wił ciohym, uroczystym 
głosem

— Regino Grentauo, oskarżoną zostałaś o 
rozmyślne i dobrowolne morderstwo dziadr 
twego, Roberta Łukasza D irringtona. Dwuna
stu mężów zaufania bezstronnie i cierpliwie 
rozpatrzyło dowody, świadczące za i przem w 
tobie, usiłując wybadać z nich prawdę i do
szedłszy dc sumiennego przekonania, iż winną 
jesoeś zbrodni w pierwszym stopniu, poleoiló 
cię miłosierdziu sądu. Przez wzgląd więc na 
młodość twoją i łagodzące okoliczność., skazuję 
oię nu najlżejsze knrę, aka prawo kryminalne 
wyznacza ze przelew krwi, to jest np prze
wiezienie prosto stąd do domu poprawy i 
zamknięcie w ni n przez lat pięć.

(Oiąg aalbay wstąpi).

W Ł A D Y S Ł A W  N I E M E E S Z AL w ó w
B IU R O : ul. Kopernika 15 A. 
F A B R Y K A : ul. Polna 51.
T E L E F O N : N r. 5 3 4 . inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy).

Poczt Kr Oszcz. nr. 8 4 5 0 2 5 . 3P  IL fc. <ff SU  <TtL ^  UHL (S  1^ m  1  łS a  (R  JfT  j  MP.
A paraty  d i  w ytw arzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie źródeł,, Samoczynne zaopairyw anie w wodę folwarków etc.

"P r o s p e k t a  i  I s o s z t o r y -s jr  ‘fcarspła/trile-

W o d o c ią g i ,  k a n a l i z a c j a ,  c e n t r a l n e  
o ę r z e w n m a  w e z y e tK lc h  s y s t e m ó w , w e n -  
t y l a c y e ,  w ie r c e n ia  s t u d z ie n ,  ł a ź n i e ,  
ł a z i e n k i , k l o z e t y ,  p o m p y ,  p r a l n i e ,  

s u s z a r n ie ,  u r z ą d z e n i a  g a z o w e  U d . I td

iJOLOOOOOCOOhOO^OOO

0 Po cenach |
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich, krakowskich, 
warszawikich, wiedeńskich 
czeskich francuzkich ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, di snusnerate na 
wszelkie pisma 

przyjmuje
Ajencya dzienników i ojtazeó

So/coiotcskiegn 
we I wo wi e ,  pasaź Hausmana Nr, 9-

Koszt,orysy gratis. :
KKiOOraOOOOOOOC

% g*b* jL,
Najlepsze

Tutki

!£  SIM Płócien tazfńsłii
Lwów, Halicka 13 

poleca S e rw e ty  O brusy, R ęc zn i, 
k l, Ś c ie rk i, 'Chustki, Pończochy,
S k arp e tk i, P łótna, W cu y , P e rk a 
te, K o łd ry , M a te ra c e , Gotową  
b ie liznę Jam skę. męs.cą i d z ie 

cinną w  w id  im w yb orze.

Na pączki
znakomity bezwonny smalec pól kila 3 4  
Ct. Marmolada morelowa i z mirabelek 
naj„aniei tylko w handlu Leonarda  
S oleckiego  we Lwowie ni. Batorego 2.

Dzierżawa 150 mórg.
do odstąpienia zaraz lub na wiosną. Adres 

poste restante rilsZ au y ._______ I
N au c zyc ie lka  z fortepianem i fran-j „S Y R IU S Z "

enskiem d'_ dokończenia edukacji u 'Lwów.1, u lica  3-go M a ja  liczb a  2  
dwóch panienek zaraz potrzebna. S, M. poleca:
Bursztyn, (folwark). |wyborne k a w y  pół kilo 05 ct., 75 ct. i
---------------------------------  ------------------------ wyżej. Najlepsze herbaty  pół kilo od 1-50,

K i pię kamienicę przy ulicach Łycza- fcuiliak kuracyju od 2 złr. but. Rum  
kowskiej Piekarskiej , Pańskiej, Czar- nsjlępsz.y 0j  |-20 «/i lit K akao holen- 
neckiogo, placu Bernardyńskim, Talic-j J ’  ierskie pół kg 1-90.

om. W  jNl

Oferty przyjmuje z 
Jan Bromilski Lwów1,

kim, Mnrjackim 
grzaczności Wny 
Grand Hotel.

Ekonom  kawaler, z praktyką lesm- 
ka, poszukuje posady zaraz na wikt lub 
ordynaryę. Może byc kontroloram, ma
gazynierem a w większym skarbie i pod
leśniczym. Łaskawa zgłoszeni:, pod A  
B. poste restante Z łoczów .

stary z wina wła
snego chowu , do
starcza od najpier
wszej jakości opła- 

tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9-60.

łagodno, dobrze wytę
żano, dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe, litr 
48, 56, 64, 72 h( , czer 

wone 52, 64, SOhl. B enedykt H E R T L  
właściciel dóbr zamek G o  l i c z ,  przy 

G o n o b i t z  w Styryi.

; Chce Pan dużo pifci.ędzy?
1 lOOO koron  miesięcznie możne u- 
czciwie i bez ryzyka zarabiać lekko. 
Poślij Pan natychmiast adres swój pod
G. 51 do A nnoncen, B uraau
M  e r  k U r  4 , Niirrberg, Glockon- 

•"■eustr. 8.

Cognac
tnie 4 butelki 12 
młody 2 litry K.

W in o

Piece kaflowe
po 6 0  kwron

K u c h n i e  k a f l o w e  "1 5
po 9 0  koron  zacząwszy

dostarcza fabryka w Gluisku.
Skład we Lwowie, Sobieskiego 3.

O s o b a  uzdolniona w 
[ospodarstwie uomiwon 
„ukujo posadj. M. Z.

-jWÓW.

krawieczyźnie, 
i wiejskiem p )- 
Sadownicka 17

K to chce m ieć
na zimę ciepłą, dobrą kołdrę, nieuk się 
uda i  zaufanym dc znanej 7 racowni Koł
der Józefa  ScsiuM era, Lwów ul. Ko
pernika 5. K o łd ry  na wacie wełnianej 
od zł. 4, 5, 6-50, 7, 8, 9, 10 do zł. 14. 
K o łd ry  atłasowe jedwabne po zł 12 , 
14, 16, 18, ‘20 do zł. 32. K o łd ry  pucho
we podbite nadzwyczajnie lekkie, ciepłe 
i trwałe 00 zł 16, 18, 20, 22, aiła-uwe 
jedwabne po zł. 25, 28, 35 do 40. M a -  
is rac u  czysto włosienne po zł. 14. 16, 
18, 20 do zł. 82. Sienniki zwykłe i sprę
żynow e poduszki, przeście—dła. po
szewki itp. po możliwie na|n i2szych  
cenach poleca jedyny we Ł« owie wy
łączny skład i pracownia kołder i ma

teraców

Józef Schuster
L / .j w  , Kopernika liczba 5.

Posady zarządzcy
ibr ziemskich, kontrolora lub kasy era 
:oH.omicznego poszukuję. Wieku średnie- 
), bezdzietny, pierwszorzędne refereneye 
lowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
)ść fachową. Adrea : W in cen ty  Jo* 

n le c  w  K r z e s z o w ic a c h .

K oln ik  m ło d }
kaw a le r. Z praktyką w wzorowych i 
znanych w kraiu gospodarstwa: h, obz la- 
jomiony z manipultcyą kancelaryjną 
przyjmie posadę admini itrs.tora majątku, 
»on .rolora gospodarczego lub kasyera 
z Umem 1 marca lub tw ietnii 1901 
Łaskawe zgłoszenia pod : t t ln ik ,  A.

Z . p. r. R zeszów .

Pierścionki 
zaręczy iowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownio cechowano) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

(katolika) do handlu we Lwowie, z kapi
tałem od 2 0 .0 0 0  koron. Obrót rocz

ny w interesie 80—JOO tysięcy.
Zgłoszenia poste rest. „Przedsiębior

czość" za okazaniem pokw to wania z in- 
seratu.

REDAKCYA
.'ygodnika Mod i Powie ści

WSPANIALE ILLIMOWaMGO PISMA DLA KOBIET
Rozszerzyła objętość pisma 

W prowadziła ważne ulepszenia w dziale mody
dodaje do każdego numeru opróoz arkuszy stroiów 

kobiecych, także

Kolorowaną plansze mod m
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecycń

= =  F o r m ę  z  b i b u ł k i

(ilekroć modu przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien).

S_ała rubryka: „Poradnik dla kobiet” obejmie : Intormacye z dzie
dziny hygieny: Dział pedagogiczny ; Informacyo doty cząee 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie Część kulinarną.

Dział literacki: Leiletryctykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzj ; Kroniki miesię
czne i obszerne korespondeneye.

Prenumeratę p rzy jm u je :

Głtaa Ebpajycja TjiiMa M  i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W a ra n k l p re n u m e ra ty :
ws Lwowie: w Galicy! z przesyłką:

kwartalnie . . 3 kor. Kwartaln 3 kor. 60 hal.
półrocznie . . 6 „  ńjyjpjk półrocznie 7 „ 20 „
rocznie . . .  12 „ rocznie . 14 ,, 40 „

N u n te r a  o k a z o w e  i  p ro sp ek tu  w y s y ła  
g r a tis  tk s p e d y c y a

C. k. austri ackie koleje państw.
L. 26.85?tyi.

OGŁOSZENIE.
Roziwzerzente zakresu działania miejskiego Mura sprze
damy biletów kolejowych w lokalu ajeitoyi dzienników 
St. J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanna

liczba 9.
Z dniem 15 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejslnegc 

biura sprzedaży biletów kolejowych (Ajenoya dzienników St J. 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmana J. 9) tak. że odtąd 
oprócz biletów do stacyi, położonych w Galicyi i na Bukowin e, 
sprzedawać będzie to biuro także bilety do stacyi austryackich, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile takie bezpośrednie bilety 
i przy kasaob kolejowych na głównym  dworcu wydawane bywają.

Zu względu na przeniesienie całej ekspedyoyi osobowej do 
prowizorycznego dworca, uprę sza się P. T. Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechoiała zaopatrywać się w bilety iazdy w wyż 
wspomnianej ajencyi dziennikjw  Sokołowskiego, Pasaż Hćusmana 
9, Irb też w biurze informacyjnym c. k. kolei panstwowyob.

Lwów, w meju 1901. L
C. k. Dyrekcysi kolei państwowych^

Na wszystkie
bez w)]ątkn plama codzienne mie|scowe, zamiej
scowe, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustra- 
eye artystyczne, pisma hnmorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu 
lab wysyłką na prorrincyę, po cenach redakcyjnych

Ajenoya fieiiLw i ogłoszeń Sokoicwskiego
L w ó W t  p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Ogłoszenia do wbzystkieh pism najtanibj.

i
i

A  A  A  ■ fitt  A ł .

D o  r L S L S Z y c l Ł  C Z i 3 7 ,t e l n l l L Ó T 7 ' 7 ‘  I

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(tom m iesięcznie)

kfóre w ciągu 1902 r. zawierać będą oprócz powieści! „Na Olimpie", „Na 
jasnym brzegu", „Źórawbeu, „Senu, , Muszę w ypocząću, także

o o - 3 s r i E ^ r  i  3 v £ X E C ! :z :E : - X !v d :  ©  @  0  ©  ©
ozdobione ilu s tracyam i A nt. P io tro w skieg o  

otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

T̂TGODTOA lUitTSTROWAmO*
i  
i 
4 
4 4 
4 
4 
4 
4 4

D zie ła  S ien k iew icza  w ychodzą w  nowenrr w ydaniu  w y łą czn ie  d la  p renum eratorów  Tygo< 
dnlka i obejm ą est?  tw ó rczo ść  tego a to ra . d r  iow iąc  kom p.etną w sp an ia łą  cenną b ib lio -

.,3kę S len k C e w icz o w sk ą .
Prócs tego otrzymajp bezpłatni0 wszysoj preuujieratorc »ie nadzwyezajre prenuuiii obrtf’  artysty A l e h i m o -  

-« i c j . „ n a d  grobem  R o baka", odbity koloram na gruby welinie.
Wydajemy takie, znakomite nie ».nane u nat dzieło historyczne Kraszewskiego „ P o l  ka  w  C Zasle t r z e c h  
r o z b io r ó w " ,  około 100 arkuszy druau, illustrowane, które nabywać mogą prenumeratom wie Tygodnika za do

płatą 18 kor, bez oprawy, 25 kor. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 190) r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy beletrystyczny, historyczny -połeczno-informacyjny z rubryl ą 

odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyozue s rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
.Prenumeratę przyjmuje :

Główna ekspedycya „Tygodnika ilIustrowanego“ we Lwowie
Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustmwanego- razem z 12 tomami dziei Henryka 8ienkiew-.cz.. i doaatkiem
powieściowym w arkuszach :

W GalioyiWe Lwowie-.
Kwartalni' 
Bółrocznie 
Rocznie .

Bukowinie wrazi przesyłką pocztową,
6 kur. HO bal. Kwortalnit .   ̂ kor 20 nal.
13 „  60 „  Półrocznie . 44 „  40 „

27 ,  20 ,  Rocznie .  . . . .  28 „  80 „

P rag n ąc y  o trzym ać  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacaj a za tom tylko 40 hal , t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal., półroczni: za 6 tomów 
2 kor 40 hal., roczn: ę za 12 tomów 4 kor. 80 hol.: należytość tę prosimj nadsyłać razem z prenumeratą.

P ie rw s ze  3 6  tom ów S ien k iew icza , z la, ubiegłych, mogą nab; wać nowi prennm°ratorowio 
za dopłatą 39 kor., w oprawie 53 itor 40 hal. Ozdobne okładki de oprawienia półrocznych kompletów „Tygo
dnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowani-

K om jilet 3 6  p ierw t.zycn  tom ow H en ry ka  S ien k iew icza  może b y ć ‘ńtfbywany po 12  somów, 
za nadesłaniem w 8 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 aor. 80 hfllt za tomy w oprawie

Numery okazowe i prospekty wysyła jra th  Główna ekspedyoya „Tygodnika" wo Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

r

►
►
►
>

półrocznie
Eksp3dycya

przesyłką

m iesięcznik  m rzyczno-nulow y  
pośw ięcony ■ «wościom mu- 
tycznym  naszych  'z a g ra n ic z 

nych Uom pozyotrów Z am iesz
cza  u tw ory  LctaSytezife, saio- 
nowe, w y ją tk i z i >er i tańce, 
na fo rtep ian , s k rzy p Ce i d0 

śpiewu ,
Daje rocznie oko-io 200 stronic nut 
dużego formatu Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino
wym papierze. — Wartościowe nowo

ści z. .gran'czno.
Recaktor i wydewca Leon Chojcckt. 

pocztowi,; Kwartalnie 2  Złr., (4 kor.)Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi 
4  Z łr., (8 kor.) rocznie 8  z łr .  (16 kor.).

Melomana'1 dla Galicyi : S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.
Pasaż Hausmana 9.

Komplet? z roku zeszłego nabj wać możos o ile zap-s starczy po 8 sir. (ltj kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedyoya MELOMANA Lwów, Pasai Huusma ia nr. 9.

Nowe urządzony we Lwowie.
R rz y  u licy  S łodow ej 1. 1 (Łyczaków), stacya tramwaju elektr. 

obok kościoła Św. A.ntonieg i

' T l ó w n y  s k ł a d  n a s i o n

TEOFILA ŁUCKIEGO
poleca najlepsze nasiona traw, koniczyn, bm > .ów pastewnych i marchwi, 
wszelkich nasion jarzyn i kwiatów po miernych o« aach z ostatnich zbio - 

rów i pewnycn kiełkowania.
Cenniki posyła na żądanie franco.

Warszawska fabryka gorsetów
,9 3 UL l i i k ^ '

Lwów, Pasaż Hausmana
poleca wielk_ wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe gorsety 
dla młodych mążauek, 'eniuszki, gorsety do Karmienia., sapho 
pod ranne kaftany \ szelki do proateg: trzymania, riiokenhaltery 

i lane gorsety hygieniczne.
Gorsety we iług miary wykonuje się w przeciągu 24

godzin

‘ rt
$

Pu
c3

(Li
d

»

f i  j
•g J i.
Es *•STrt «  
”  Si #■ci>v

COT3 d 
* *

- g  • ■- 01 ?  t1 r.2 liiOsi 
“  0 JBig c
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Rentowna

KAMIENICA
w ramem mieście, 1 1  lat wolnych, i 

tyehmiast dc snraedania.
V ladomość w kancelaiyi adwoka 

Dr. Wiktora Ungara we Lwowii . pl 
Maryack > 0.

Redaktor odpowiedzialny- Ludwik M apłOW Pkl. Papier z fabryk’ Czerlańskiej. Z drukarń E Winiarae


